
ORGAN LIGI OBRONY POWIETRZNEJ PAŃ STW A
N«- 20 (5) W A R S Z A W A . MAJ 1925 Rok III

T A T R Y  P O L S K IE .



2 L O T  P O L S K I Nr.  20

Często i d łu go  rozpraw iam y z na szym i cz yte ln ikam i
0 w ie lk ich  p rz e lo ta ch  p ow ie t rzn y ch .  P o d a j em y  do ich w ia ­
d om ośc i  każdy n iem a l e tap  lotu P e l l e t i e r  d O i s y ,  E cke- 
nera, Cobhama c z y  L ema itr e  a. N otu jem y  p rz y go tow an ia  
do wielk ich w yp raw  o c ea n i cz n y ch

K ażd a  w iad om o ś ć  z t y ch  sz laków niebieskich p ł yn ą ­
ca  budzi i budz ić  pow inna u nas jakna jw ięk sz e za in t e r e ­
sowanie.

B o  lo tn ic two p rz ezna cz on e  j e s t  do w ie lk ich  cz yn ów
1 W s k a li m ię d z y m ia s to w y c h  p rz e lo tó w  n ig d y  n ie  o d z w ie r -  
c ia d li  s ię  je g o  w ie lk ie  z n a c z e n ie .

N iepow odzen ie  f r a n cu sk i e j  pow ietrz -  
Lot nad Saharą, n e j  m is j i  płk■ d e  G oys’a, która p o ­

w r ó c i ć  musiała z N iam ey  do o j c z y z n y  
n ie  do tarłszy  do B an gh i ,  n ie  zraziło b e lg i j c z yk a  T h i e f -  
f r y .  P o  p rz e lo c i e  nad  rozpa lon ym i p iaskami Sahary ,  roz- 
lan em i wodam i j ez io r a  Czad, dz iew i cz em i  pu sz czam i  
Ubangi d łu g o ś c i  600 km, T h i e f f r y  na p ła tow cu  H and le y  
P a g e  z fa b r yk i  be lg i jsk ie j ,  n o szą cym  w dz ię czn e  im ię  
„kró lewny M ar j i  Jos e" ,  lą d u je  dn. 4 kwietnia W s e r cu  
K on ga ,  w  L eopo ldo i l le ,  w  sp iek o c i e  a fryk ań sk ie go  słońca , 
odn o szą c  t r iu m f  nad  żyw io łem

W  t y m  sam ym  cza s ie  Amundsen  
Lot do bieguna, którego  p rz y go tow an ia  W roku ubie­

g ł y m  do lo tn i cz e j  w y p r a w y  p o la rn e j  
ś l ed z i l i śm y  z taką u w a gą  dz ie lą c  j e g o  n a dz ie j e  i roz cza ­
rowania, c z y n i ł  j u ż  ostatn ie za rządzen ia  w y p r a w y  w  krai­
n ę  g d z i e  p rz e c iw n ie  s ł on e czn e  p rom ien ie  n ie  są w stan ie 
rozp ro sz y ć  w i e cz n e  m rozy. D wa statki norwesk ie Farm  
i Hobby w  dniu 9 kwietnia o pu ś c i ł y  port W Tromsó w io ­
zą c na w y sp ę  Szp icb e r g  dwa w odn op ła tow ce  Dorn iera  
z silnikami R o l l s -R o y c e  E a g l e  po  360 M K ■ Na pła tow -  
ca c h  t y ch  w y ru sz y  wielk i badacz  n i eznan y ch  krain p od ­
b i e g u n ow y ch  z e  sw ym i  cz t e r em a  towarzyszam i w  podróż  
pow ie trzną  p on ad  b ie gun em  p ó łn o cn ym  i p r z e l e c i e ć  ma do 
Alaski przes trzeń około 3500 km. bez lądowania  W l o d o ­
w a tym  pań stw ie  n i g d y  n ie  z a ch o d z ą c e j  zorzy .

L otn ictw o S tanów  Z jed n o cz o -  
O rganizacja lotnie- ny ch ,  aczkolw iek m oż e  b y ć  dumne
tw a am erykańskie- z p i e rw sz y ch  lo tów  W righ t ’ów,
go i niełaska gen. za cz ęł o  w is to c ie  tw o rz y ć  s i ę  do-

M itchell’a. p iero  po  p rzy s tąp ien iu  S tanów  do
w o jn y  św ia tow e j .  Z  e n e r g j ą  i t em ­

p em  amerykańsk iem  zostało s tw orzone lo tn ictwo wo jskow e  
morskie i lądowe, p o  Wojnie u tworzono z rądow e lo tn ic two  
pocz tow e . P o d  w z g l ęd em  f o rm  o r g a n iz a c y jn y ch  j ednak  
S tan y  Z j e d n o cz o n e  n ieda leko  się  p o s u n ę ł y —każda z ty ch  
ga ł ęz i  lo tn ic twa  ma własn e sam odz ie ln e  k ierownictwo

P rak ty czn y  z m y s ł  zw ró c i ł  na ty chm ia st  p o  w o jn i e  
u w a g ę  yank esów  na kon ie cznoś ć  r ew iz j i  m e to d  w o j en n y ch  
i p od sum owan ia  uz yskanych  dośw iad czeń .

S z e r e g  p la n ow y ch  m an ew rów  morskich z e  Współdzia­
łaniem  lo tn ictwa w yk onan y ch  w  rz e cz yw is t e j  skali, w któ­
r e j  p ła tow com  w ypad ło  w a l c z y ć  z rz e cz yw is t ym i  p a n c e r ­
nikami, krclżoWnikami i to rp ed ow cam i zd ob y tym i  na n iem -  
ca ch ,  s ł u ż y ć  m ia ł  za pod s taw ę  do  okreś len ia  sku te cznośc i  
każdej z t y ch  broni i d a ć  wskazówkę do jakna jp rak ty cz -

n i e j s z e g o  zużytkowania budżetów  w o j en n y ch  W kierunku 
na jsku te czn ie jszym .

W ytw orz yła  s i ę  na tym  g ru n c i e  walka p om ięd z y  lot­
n i c tw em  w o jsk ow ym  a marynarką, t rw a ją ca  lat kilka. 
Walka ta ostatnio przybrała  ostrą f o rm ę .  Z a s t ę p ca  d o ­
w ó d c y  lo tn ic twa  w o jsk ow ego ,  s ł y n n y  p ilo t  w o j e n n y  i re- 
co rdm an  szybkośc i  g en .  M itch e l l ,  uw aża ją c  iż skuteczność  
broni l o tn i cz e j  w y m a g a  zw ró cen ia  s z cz e g ó ln e j  uw a g i  na 
rozwó j lo tn ic twa  ko sz tem marynarki, o św ia d cz y ł  sz e r e g i em  
pub l i czn y ch  raportów  i artykułów, ż e  d la  obron y  sw e g o  
za chw ian eg o  zna cz en ia  marynarka fa ł sz ow a ła  wynik i m a ­
new rów , a w  sw y ch  d o św iad cz en ia ch  bombardowania p o ­
w ie t rz n ego  p rz e c iw  c e lom  p a n c e rn ym  uż yw ała  pocisków  
lo tn i cz y ch  nap ełn ion y ch  piaskiem.

W obec t e g o  skandalu dekretem  p r ez yd en ta  C oo l id g e ’a 
g en .  M it ch e l l  z o s ta ł  z dn. 27  kwietnia usun ię ty  z e  sw e g o  
stanowiska, j edn ak ow oż  kampanja  za Wyodrębnieniem lo t­
n i c tw a  z marynarki i z a rm ji  lą d ow e j  i u tworzen ia sa ­
m odz ie ln e j  o r gan iz a c j i  na wzór an gie lsk i nabiera W S ta ­
nach co raz  w ięk sz ego  rozmachu.

Traktat ro sy jsko- japoń sk i p odp isan y  
Zbrojenia Rosji W s t y cz n iu  w  P ek in ie  na razie nie 
i Japonji na ra- zw ró c i ł  na s ieb ie  p o  za k ręg iem  wta- 

chunek Chin j em n i c z o n y c h  sz e r sz e j  uw a g i  pub l i cz ­
n e j  póki j e d n o  z pism n iem ie ck ich  nie 

ujawniło  n iek tóry ch  ta jn y ch  klauzul traktatu, które m o gą  
m ie ć  w p ływ  bardzo p ow ażn y  na ustosunkowanie s i ł  zbro j­
n y ch  morskich i p ow ie t rzn y ch  m ocars tw  św ia tow ych .

Oba państwa Wschodu um ów ił y  s i ę  łą czn ie  bronić 
a r m a t a  m a n u  ca ł o ś c i  Chin, zawarto u g o d ę  wo jskową  
W c e lu  odbudow y  f l o t y  i Wogóle w o j e n n e j  g o t ow o ś c i  R o s j i  
na Dalekim W schodz ie ,  które j Ja p on ja  przyrzekła swą  
p o m o c ,— Chiny m a ją  na  prz y sz ł o ś ć  n a b yw a ć  sw e  uzbro je ­
nia Wyłącznie w  j a p o n j i  i w  R o s j i ;  Wojsko o trz ym a in­
struktorów W p o łow ie  japońsk ich ,  w  p o łow ie  rosyjskich .

D yp lom a c ja  japoń ska  zap rz e cz y ła  p ow yż sz ym  r ew e ­
la c jom , „ T im es“ j ednak , o p i e ra ją c  s i ę  na źródła ch  z P e ­
kinu, s tanow cz o  j e  potw ierdza .

Fakt dosta rczania  sam olo tów  Chinom p rz ez  S ow ie t y  
Wpłynie na p o t ęż n y  rozw ó j  o d n o śn e g o  p rz em ysłu  w  R os j i ,  
a w y d a jn o ś ć  f a b r yk  W razie po trz eby  w o j en n e j  b ędz ie  m o­
g ła  b y ć  zna czn ie  wzmożoną.

P r z y  p o m o c y  j a p o n j i  W ładywostok  stan ie  s i ę  p o ­
tężną bazą nie ty lko morską, l e c z  prz ed ew szys tk iem  p o ­
wietrzną, i s tanow ić  b ędz ie  g roźb ę  b o cz n eg o  napadu na 
A m eryk ę  wzdłuż w y sp  A leuckich, na k tóry ch  am erykan ie  
z e  sw e j  s t rony  o rgan izu ją  ob e cn i e  służbę lo tn iczą  W c e ­
la ch  d o św iad cza ln y ch .

P odk reś l i ć  j e s z c z e  n a le ż y  punkt n ie  bez znacz en ia :  
traktat wa szyng toń sk i o g ran icza  zbro jen ia  morskie państw  
Wśród których j e s t  Japon ja ,  Wobec t e g o  om i ja  g o  ona, bu­
d u ją c  f l o t ę  Wojenną d la  sp rz ym ie rz on e j  R o s j i .  Z e  zaś 
zbro jen ia  p ow ie trzn e n ie  u l e g a ją  żadnym  ogran icz en iom ,  
klauzule pow ie trzn e p ek ińsk iego  traktatu m a ją  inne zna­
cz en i e :  p ozw a la ją  na szeroki rozw ó j  p rz em ysłu  lo tn icz ego ,  
d a ją c  w  ten sposób z n a jm n ie j sz ym  nakładem z e  strony  
skarbów ja p oń sk ie g o  i s ow ie ck ie g o  p od s taw y  do w ie lk ie j  
s i ł y  p ow ie t rzn e j  w  razie w o jn y .

R achunk i t e g o  p rz em ysłu  p ł a c i ć  b ędz ie  Ż ółta  R e ­
publika Wschodu.
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W IT O L D  D Ą B R O W S K I

F o t o g r a f  j a  l o t n i c z a .

P ie rw sze  kroki fotografji lotniczej d a tu ją  jeszcze 
z czasów , k ied y  k lisze pokryte  suchą em uls ją  
ż e la tyn o w ą  b y ły  całk iem  n ieznane. Stosowano 
w ów czas  pow szechn ie  m okrą em uls ję  kolodjo- 

nową, p reparow aną  przed sam ym  zd jęciem , co o czy ­
w iśc ie  nastręczało  p ow ażne  trudności p rzy  fotografo­
w an iu  z kosza  balonu. Gaz, nape łn ia jący  balon, w p ły ­
wał szkod liw ie  na  em ulsję , tw orząc  na niej p lam y.

Pomimo tych  trudności, fotograf p a rysk i  Nadar 
zdołał w  roku 1858 zrobić w zg lędn ie  udatne zd jęc ia  
wsi Petit B icetre z w ysokośc i 80 m etrów. Był to 
d iap o z y tyw  wprost na  k liszy . Udatne również zd ję ­
cia porobili am e ryk an ie  podczas ob lężen ia  R ich ­
m o n d ^  w r. 1862, ko rzys ta jąc  następn ie  z nich 
w c iągu  b itw y  z zw yc ię sk im  w yn ik iem .

P o jaw ien ie  się płyt suchych , że la tyn o w ych ,  b y ­
ło okresem  przełom ow ym  w  dziedzin ie  aerofoto- 
grafji, bow iem  m ożna było p rzy  ich pom ocy, dzięki 
w ie lk ie j  czułości, robić zd jęc ia  m igaw k o w e . T issan- 
dier i Ducom porobili p rzy  ich pom ocy bardzo 
udatne zd jęc ia  P a ry ż a ,  posługu jąc  się apara tem
0 ogn iskow ej 57 cm. i p łytam i 13 X  18 cm.. Zna 
ny  konstruktor p ie rw szego  balonu sterow ego , płk. 
Renard , położył również ogrom ne zasługi na polu 
fotografji lotniczej.

R ac jo na ln ie  d la  ce lów  w o jsk o w ych  w y k o rz y ­
sta li zd jęc ia  lotnicze jap o ń c zyc y  w  roku 1904 pod­
czas k am pan ji  w  M andżurji .

Z d jęc ia  s te reoskopow e datu ją  w  lo tn ictw ie od 
roku 1901. Z asługa  p ie rw szeń stw a  p rzyp ad a  niem- 
cow i C Pulfrichowi.

W  roku  1903 zo rgan izow ano w e  Francji p ierw szy  
konkurs fotografji lotniczej, a  w  r. 1909 u k aza ły  się 
p ie rw sze  zd jęc ia  robione z samolotu.

W o jn a  w y k a z a ł a  z a le ty  fotografji lotniczej tak 
dobitnie, że dziś n aw e t  małe jednoosobow e sam o­
loty pośc igow e w y ek w ip o w an e  są w ap a ra ty  au to ­
m atyczne , formatu 13 X  18.

Na długo już przedtem  stosowano fotografję 
lotn iczą do ce lów  topograf icznych  i fotogramme- 
tycznych .

Fotografję lotn iczą m ożna podz ie lić  na zw yk łą
1 ste reoskopow ą, a k a ż d y  z tych  działów m a zd ję ­
cia p ionowe i p anoram ow e.

Z d jęc ia  p ionowe d a ją  nam  obraz n iew ie lk ie j  
Przestrzeni ziemi, obraz b ę d ą c y  ja k b y  natura lną  
m apą. Z d jęc ia  tak ie  służą do ce lów  topograficznych, 
geo dezy jn ych ,  a podczas w o jny  pom aga ją  często 
do w y k ry w a n ia  m ask o w an ia  nap. okopów , baterji 
1 t- p , czego oko ludzkie , zw łaszcza  z dużej w y so ­
kości, nie je s t  w  stan ie  n ieraz  odróżnić.

Z d jęc ia  p ano ram ow e obejm ują w ięk sz ą  p rze­
strzeń ziemi, d a ją  nam  obraz tego co w idz i nor­
m aln ie  w ysoko  um ieszczony obserwator , pom aga ją  
ogrom nie do o d cz y ty w an ia  zd jęć  poprzedn iego  ro ­
dzaju, do tr iangu lac ji ,  p row adzen ia  dróg i regu lac ji  
rzek.

S tereoskop ja , d a jąc  obraz do pew nego  stopnia 
p las tyczny , p o zw a la  na  w y k ry c ie  na zd jęc iu  szcze ­
gółów, które na zw yk łym  p ionow ym  zan ika ją . 
Z d jęc ia  s te reoskopow e panoram ow e, robione z n ie­
zbyt w ie lk ie j  w ysokośc i,  u ła tw ia ją  n iezm iern ie p r a ­

ce topograficzne, p o zw a la jąc  na k reś len ie  p rzy  ich 
pom ocy na m apach  w arstw ie , na okreś lan ie  w y s o ­
kości gór i budowli.

Jako  ap a ra ty  do zdjęć lo tn iczych służyły do 
p ierw szych  lat w o jny  zw ykłe  ręczne kam ery  p rze ­
w ażn ie  formatu 13 X 18, zaopatrzone p ierwotn ie 
w  zw yk łą  m igaw kę , a następn ie  w  ro letkę. Do ce ­
lów  w o jskow ych , n au k o w ych  i pom iarow ych  służą 
obecn ie spec ja lnego  typu  ap a ra ty ,  p o s iada jące  w ie l ­
ką  ogn iskow ą, silne szkła, dochodzące do 2-ch 
m etrów  długości.

A p a ra ty  te dz ie lim y na zw ykłe , pó łautom a­
tyczne i au tom atyczne .

W  p ie rw szych  p o s iada jących  ogn iskow e 0,26 m,. 
(spec ja ln ie  szerokokątne),  0,50 m. i 0,20 m., k ażd y

A u to m a ty c z n y  a p a r a t  ae ro fo to g ra f ic zn y  

z m a g a z y n e m  L e n o u v e l .

ruch, zm iana klisz i t. p. w y k o n y w a n y  jest ręką. 
W  drugich k i lk a  m an ipu lac ji  złączone jest w  jeden  
ruch ręką. Trzec i typ  w reszc ie  pos iada  ty lko  
spuszczan ie  m igaw k i ręczne, zm iana klisz i t. p. 
o d b yw a  się au tom atyczn ie  p rzy pom ocy siły mo­
torku e lek trycznego , zega ra  lub w ia traczka .

M a g a z y n y  są  zaopatrzone p rzew ażn ie  w  12 
klisz formatu 13X18 lub częście j 18X24, w zg lędn ie  
w  taśm ę ce lu lo idow ą dużego formatu (ogn iskow a 
F =  1, 20 m.) n a  100 do 500 zdjęć, n as tępu jących  
po sobie co 3 do 10 minut, w sku tek  czego o trzy­
m u jem y  potem na  taśm ie obraz terenu nad  którym  
leciał samolot, zd jęcie  po zdjęciu . Jeden  z n a j­
now szych  apa ra tów  n iem ieck ich , zw an y  „topo serie" 
p o zw a la  n a  fotografowanie w c iągu  4-ch godzin
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lu ochronienie go przed 
rozproszonym i w  po ­
w ietrzu  prom ien iam i u ltraf io le towym i, pow odu ją-  m u jem y  na odbitce w y raźn y  obraz wraz^ze w ska-
cym i zadym ien ie  na  k liszy . Jeszcze lep szy  rezu ltat zów ką
o s iąga  s ię  p rzy  pom ocy żółtego filtru nasadzonego  A p a ra ty  fotograficzne um ieszczone są w  samo-
na ob jek tyw . locie p rzew ażn ie  w  otworze w  podłodze i skiero-

C elem  lepszego  zo rjen tow an ia  się p rzy  odczy- w ane  w  dół. Ce lem  un ikn ięc ia  uszkodzeń  podczas
tyw an iu  zd jęcia , k ażd y  apa ra t  zaopatrzony je s t  w e  ląd o w an ia  oraz b y  zapob iec  drgn ięc iu  zd jęc ia  wsku-
w skażn ik i  poch y len ia  wzdłuż i wpoprzek . W sk a -  tek  w ibracji s i ln ika  w  t rakc ie  fotografowania , zaw ie-
zówki tych  p rzy rządów  um ieszczone są tuż przed  sza się je  na  sp ec ja ln ych  am ortyzatorach , podkład-
kliszą, a  pon iew aż ska la  jej jest p rzezroczysta , otrzy- kach  z p iłek  ten isow ych  i sznurach gum ow ych .

A  teraz zobacz­
m y ja k  w y g lą d a  kra j • 
obraz na zd jęc iu  lo t ­
n iczym . Drogi, szo 
sy  i n a s y p y  ko le jow e 
w idn ie ją  w  kszta łc ie  
p ęk ó w  jasn ych  linji, 
p r z e r z y n a j ą c y c h  
ostro c iem ne pola 
i la sy .  Często na dro­
gach  p iaszczy s tych  
dostrzec można ko 
le iny , a  n aw et w  m ia ­
stach po ś lad ach  kół 
poznać ła two gdzie  
p anu je  n a jw ię k sz y  
ruch — śn ieg  ogrom 
nie tu pom aga . S ta re  
drogi, zan iedbane , są  
bardzo  w ąsk ie ,  po ­
p rze ry w an e  lub zao 
rane  kaw ałkam i.  Po la  
w  lec ie  bardzo w y r a ­
źnie różnią się mię 
d zy  sobą, za leżn ie  
od tego czy  są  z a o ­
rane, czy  rośnie na  
nich zboże, ko n iczy ­
na lub co innego , mie

G IB R A L T A R  dze ry su ją  s ię ostro.
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L asy  szp i lkow e różnią się sw ą  c iem ną b a rw ą  
od liśc iastych . W szy s tk ie  ta jem n ice  lasu, po lany , 
poręby, zaga jn ik i sto ją otworem. P rzy  pom ocy 
zd jęć  s te reoskopow ych  w idz im y n aw et  drogi leśne 
uk ry te  pod listowiem .

Jez iora  i rzeki, podczas  pogody  bezw ietrznej 
w ych o d zą  na zd jęc iach  p ionow ych  jako  c iem ne p la ­
m y  lub pasm a, tem  c iem nie jsze im w oda  jest g łęb ­
szą. P odczas  w iatru  w idać  na pow ierzchn i masę. 
b iałych p lam ek. Z d jęc ia  panoram ow e p rzed staw ia ją  
w odę jasno, a pod słońce całk iem  biało.

Z k ierunku  b iegu  rzek, dróg, mostów i t. p. 
m ożem y się zo rjen tować j a k  w y g lą d a  reljef terenu 
zdjętego.

C ien ie domów, gór i t. p. da ją ,  ja k  w yże j  było 
w spom niane, możność ob liczyć w ysokość  d anych  
objektów.

Drogi że lazne  w ych o d zą  na zd jęc iach  ciemniej

niż szosy, a le  zato na dużych  zd jęc iach  m ożem y 
dostrzec n aw et  szyny .

Na po lach  b itew  w yraźn ie  na  ziemi ry su ją  się 
linje okopów, zapory  z drutów ko lczastych , gn iazda  
kulom iotów, baterji i oddziałów gazow ych , doły po 
pociskach  i w y rw y  po minach. O b jek ty  te są  p rze­
w ażn ie  m askow ane . Inaczej zato p rzedstaw ia  się 
w idok s ta tków  w o jen nych  na morzu, które ukryć 
się nie mogą. Fotografja  lotn icza za jęła  podczas 
ubiegłej w o jn y  m ie jsce  honorowe, w obec ostatnich 
w y n a lazk ó w  za jm ie w  raz ie  w o jny  m ie jsce  jeszcze  
szczytn ie jsze .

Ro la  je j  w  kartografji jest już znaną  czy te ln i­
kom naszym  i rokuje jej p iękną  przyszłość. W  P o l ­
sce je s te śm y może ty lko  w  zaran iu  i w  tej d z ie ­
dzinie p racy  pow ietrznej, jed n ak  te skrom ne począt­
k i dzięki ludziom zdo lnym  i oddanym  są zapo ­
w iedz ią  p ięknego  rozwoju.

NA P L A C U  W O L N O Ś C I  POZN A Ń .

F o to g ra f ja  lo tn icza W O drodzon e j  P o l s c e , jak  zresztą  
w o g ó l e  lo tn ictwo, powstała  p o d  skrzydłami Marsa. W  o r ­
g a n iz a c j i  n a sz y ch  wojsk  lo tn i cz y ch  j e s t  ona ześrodkoWaną 
ul p lu tonach a e r o fo to  na sz y ch  pułków lo tn i cz y ch  — tw o ­
rz yła  s i ę  w okresie Wojny w drodze n i e ­
m a l improw izac j i ,  k o rz ys ta ją c  z p r z y ­
g o d n e g o  mater jału  i urządzeń, z folku 
W ykwalif ikowanych f a c h o w c ó w  oraz z n i e ­
c o  l i cz n ie j sz y ch  amatorów . W ypełn iła  
ona  sw e  zadan ie  w o j en n e  n a j l e p i e j  jak  
to W t y ch  warunkach w yp e łn i ć  m ogła  
p rz y cz yn ia ła  s i ę  i do dz ieła  pokoju

i c yw i l iz a c j i ,  p rz ep row adza ją c  p ra c e  to p o g ra f i cz n e  
prz y  ustalaniu na sz y ch  g ran i c  w schodn ich .  D ziś stan  
ten j edn ak  p op raw ić  s i ę  musiał i p op raw ił  s i ę  ogromnie .  
Z d ję c i a  M ey senha l t e ra ,  K or cza ,  D ąbrow s fo eg o ,  Ungera, 

Z awadzk iego  i innych , są p ięknym  
św ia d e c tw em  zdolności ,  a zap o czą tk ow a ­
na p rz ez  inż. m jr T. W eresz cz yń sk ieg o  
pra ca  nad  za stosowan iem  f o t o g r a f j i  p o ­
w ie trzn e j  do robót pub l i czn y ch  o tw orz y  
p rz ed  nią u nas nouiy dz ia ł  p r a c y  lotni­
cz e j ,  który za na szem i g ran i cam i św i ę c i  
j u ż  p rawdz iw e tr ium fy .
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Podróż Sir Branek era

W dniu 18 m arca , po odbyc iu  informacyjnej 
podróży do Indji, stanęli  na  lotnisku C roy­
don pod L ondynem  dzielni je.i uczestn icy  
szef ang ie lsk iego  lo tn ictwa cyw ilnego  w ic e ­

m arszałek  lo tn ictwa sir W il l iam  Sefton-Brancker, 
pilot A lan  J Cobham i inżyn ier  A . B. Elliot.

Jak  czyte ln ików  naszych  w  Nr. Nr. 16 i 19 
Lolu P o l sk ie g o  in form ow aliśm y, ce lem  podróży m ar­
sza łka  B ranckera  było osobiste zbadan ie  w arunków  
loka lnych  na o lbrzym im  sz laku  pow ie trznym  Lon­
d y n —Indje, w y tk n ięc ie  linji i e tapów , oraz n a w ią ­
zanie s tosunków d yp lo m atyczn ych  z w ładzam i k r a ­
jów , przez które l in ja pow ie trzna  przechodzić będzie.

Lot ten, j ak k o lw iek  nie najdłuższy , zasługuje 
jed n ak  na spec ja ln e  w yróżn ien ie  z dwuch pow o­
dów: p rzedew szys tk iem  po raz p ie rw szy  w  dz ie­
jach  lo tn ictwa zdarza  się ab y  dygn ita rz  p ań s tw o w y  
dokonał tak iego  przelotu, następn ie  ze w zg lędu  
na w y k a z a n e  w  podróży  za le ty  p ilo ta  ja k  i samolotu.

A lan  J. Cobham, zn any  jes t  oddaw na  jako  
jeden  z n a j lep szych  p ilo tów św ia ta  — sze reg  p rze lo ­
tów  m iędzy  stolicam i Europy, dokonanych  z r e g u ­
larnośc ią  pociągu , zy ska ł  mu przezw isko : „air taxi- 
m an “ (k ierow ca taxisamolotu). Ostatnim jego  su k ce ­
sem było p rzebyc ie  przestrzeni Londyn  — T an g e r  
i z powrotem  w  c iągu  13 godzin jednego  dnia od 
w schodu do zachodu słońca bez lądow an ia .  Lotu 
tego dokonał Cobham  na płatow cu de H av il land  
50 I z s iln ik iem  A rm strong  S id d e le y  „Puma" 230 
MK.) G —EBFD, k tóry  to samolot z tym że sam ym  
s iln ik iem  posłużył sir B ranckerow i do odbyc ia  po­
dróży do Indji. O sprawności, zarów no aparatu , 
jak  s iln ika, dowodzi fakt, że na całej przestrzeni 
L o n d yn —R angun  i z powrotem , w yn o szące j  około 
25 000 km Cobham  raz jeden  ty lko  lądow ał p rz y ­
m usowo i to w sku tek  burzy śn ieżnej w  Niemczech, 
żadnych  zaś trudności, ani z samolotem, ani z s i l­
n ik iem  nie miał.

M arszru ta  lotu b iegła: L ondyn  — P aryż  — Ber­
lin — W a rsz a w a  — B ukareszt — Konstantynopol 
dale j k la syczn ym  już sz lak iem  A le p p o —B agdad  — 
Buszir— K aracz i — Delhi—Jodpur — Delhi — K alkuta  — 
A k jab  — Rangun . Pow rotną drogą odbyto z nie 
znacznem i ty lko  odchy len iam i od pow yższe j m arsz ­
ru ty— z K onstantynopo la  do Londynu lec iano  przez 
Białogród, Budapeszt, P ragę ,  Sztrasburg  i Paryż .

P O W R Ó T  D O  C R O Y D O N

NA S A M O L O C IE

W y p r a w a  trw ała  od 20 l is topada 1924 do 18 
m arca  r. b-, w  tem w łaśc iw ego  lotu było 220 godzin.

P rzeb ieg  podróży  z Londynu do W a r s z a w y  
znany jest czyte ln ikom  naszym  z N-ru 16-go Lotu 
P o lsk iego .  O puśc iw szy  W arsz aw ę ,  uda li  się podró­
żn icy  nasi do Bukaresztu , z pow odu jed n ak  mgły, 
za trzym ali  s ię  w e  Lw ow ie , Cobham zaznacza ,  że 
w skazanem  b y  było, ab y  l in ja pow ie trzna do Indji 
p rzechodz iłap rzeznasz  kraj, pon iew aż te ren rów n inny  
znakom ic ie  u ła tw ia  ew en tua lne  p rzym usow e lą d o w a ­
nia. Mgła, a  następn ie  i śn ieg  to w arzyszy ły  samolotowi 
w  podróży ze L w o w a  przez B ukareszt do K onstan­
tynopola . W  locie dale j przez A z ję  M nie jszą  do B ag ­
dadu  rozpoczęły  się trudności przelotu: teren sfał- 
d o w an y  i dziki, b rak  lotnisk, a n aw et  p row izo­
rycznych  terenów , na k tó rych  by  ląd o w ać  bezp ieczn ie  
można, trudności zaopatrzen ia  na  uc iąż l iw e j drodze 
do Karaczi.

Po drodze z K aracz i do Delhi podróżni nasi 
ląd o w a li  w  Jodpur na p ryw a tn em  lotnisku m a h a ­
radży ,  gdzie by li  jego  gośćmi.

L ąd o w an ie  w  K alkuc ie  z braku odpow iedn iego  
lotniska, odbyło się na  polu w yśc igow em , które 
w  ostatniej chw ili Cobham  zauw ażył.

O pobyc ie  w  K alkucie , chorobie sir B ranckera  
i locie Cobham a do H im ala jów  p isa l iśm y już w  Lo­
c i e  Polskim. Drogę z K a lku ty  do R angunu  odbył 
Cobham  sam, sir B rancker  udał s ię  tam  koleją .

Po om ówien iu  w szystk ich  sp raw , zw iązanych  
z o rgan izac ją  linji pow ietrznej podróżni nasi roz­
poczęli podróż pow ietrzną p raw ie  tym  sam ym  sz la ­
k iem  -  odbyli ją  bez p rzyp ad k u  do Pragi. Tu 
w strzym ały  ich zaw ie je  śn ieżne przez k i lk a  dni. Po 
odlocie z aw ie ja  zmusiła ich jed n ak  do p rzym uso ­
w ego  lądow an ia ,  samolot trzeba było dem ontować 
i dopiero po przew iez ien iu  go do m iejsca , gdzie 
start był m oż liw y , ruszono dalej, aby  po 4 m ies ią ­
cach s tanąć  z powrotem  w Londynie . .

Cobham , k tóry  zda je  się b yć  n ie ty lko  dzie lnym  
pilotem, a le  i w ie lk im  estetą , w  sp raw ozdan iu  swo- 
jem  n ie jednokrotn ie  rozwodzi się nad p ięknośc iam i 
na tu ry  i sztuki kra jów , nad  którem i odbył swój 
lot i skąd  p rzyw iózł sze reg  p rzep iękn ych  zdjęć. 
P ago d a  Szw edagon , ze szczerozłotą kopułą , w  Ran- 
gunie, której fotografję z p ła tow ca Cobham a p o ­
da jem y , jes t  jed n ym  z p ięknych  dzwon tego  p rze ­
pysznego  p asm a w rażeń , jak ie  lotnikom naszym  
dały  ta jem nicze i n ęcące  k ra je  Indyj.
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Echa z za Wschodniego kordonu

R osy jska  l iga  lotnicza, nosząca  miano O. D. 
W. F. — O bszczestwo Druziej W ozdusznaw o  
Fłota (T ow arzys tw o  P rzy jac ió ł  F loty P o ­
w ietrzne j ' ,  — pow stała  przed 3 la ty  i czyni ol 

b rzym ie postępy , o k tó rych  w ypad ło  nam  już pi 
sać  w Nr. 11 Lotu P o lsk ieg o

Rozwój tej, ana log icznej do L O. P. P. o rga ­
nizacji, sp o czyw a  w  ręku w p raw n ych  w  p ro p agan ­
dzie dz ia łaczy  sow ieck ich , k tórzy m a ją  do swej 
dyspozyc j i  ca ły  ap a ra t  państw ow y , doskonale  w d r a ­
ż a jący  w  obyw ate li  p ań stw a  sow ietów  ideę  obo­
w iązku  obyw ate lsk iego .

kach życ ia , a le  n aw et w  m ałych  m iasteczkach  
głównie na pogran iczach  państw a , a także  za g r a ­
nicą, w m ie jscow ościach , gdzie zna jdu ją  się w iększe  
skup ien ia  obyw ate li  sow ieck ich  (?! przyp . red.).

W  p ierw szą  rocznicę sw ego  założen ia s to w a ­
rzyszen ie  l iczyło 5217 „ jaczejek" i zgórą  miljon 
członków. W p ły w y  za ten p ie rw szy  rok w ynos iły  
3.304 000 złotych rubli. S tow arzyszen ie  nie k o rz y ­
sta z żadnych  subsyd jów  państw ow ych , n a to ­
miast p rzyczyn ia  s ię  bardzo do rozwoju k ra jow ego  
przem ysłu  lotniczego. Udzieliło ono dotąd z a ­
m ówień na 93 sam oloty , z k tó rych  69 jes t  już w y -

A R T Y L E R JA  NA S Z O S IE

W y w ia d  jednego  z włoskich dz ienn ikarzy  z tow. 
gen. T rudo liubow em , attache sow ie tów  w  R zym ie , 
d a je  w iąz k ę  św ia tła  o p racy  sow ieck ie j  ligi.

„Rząd Sow ietów , po w iad a  Trudoliubow , p o ­
św ięc a  obecnie w ie lk ą  u w agę  p ropagandz ie  lo tn i­
czej w  kra ju : u tworzone na początku  1923 r. s to ­
w a rzyszen ie  „Przy jac iół F loty Pow ietrzne j"  za jęte  
jes t  energ iczną  p ro p agan d ą  p rzy  pom ocy p ra sy  so­
w ieck ie j.  S tow arzyszen ie  to m a za  zadan ie  k rz e ­
w ien ie  zam iłow an ia  do lo tn ictw a w  szerokich  m a ­
sach  ludności, rozbudow ę potężnej floty p o ­
wietrznej, budow ę szybow ców  i sam olotów małej 
m ocy, pomoc rządow i p rzy  w yszko len iu  p ilotów 
i pop ieran ie  p ra sy  lotniczej.

S iedz ibą  za rządu  s tow arzyszen ia  jest M oskwa, 
oddz iały  zna jdu ją  się n ie ty lko  w  w ięk szych  ośrod-

(Fot. / p. lot.)

konanych . Bardzo ożyw ioną  działa lność w y k a z a ły  
oddz ia ły  na  kresach  państw a, j a k  np. w  Chiwie, 
Bucharze, na  da lek im  W schodzie , K aukaz ie  i Mur- 
manie . S tow arzyszen ie  m a  nadz ie ję ,  że l iczba jego  
członków dojdzie n iebaw em  do 3 miljonów.

Z a p y ta n y  następn ie  w  jak im  k ierunku  m a się 
rozw ijać  da le j  p ań stw ow a p o l i tyka  lotnicza, w o j­
skow ym , czy  cyw iln ym , o św iadczył  a ttache , że lo ­
tn ictwo w o jskow e pos iada  już po tężną o rgan izac ję  
zarówno na lądz ie , j a k  na wodzie . O becnie opra 
c o w y w a n y  jes t  p rzez w ładze w o jskow e w łasny  
typ  jednopła tow ca  m eta low ego .

P rzy  tej sposobności tow. gen. T rudo liubow 
zaznaczył, że R os ja  w ie lk ie  pok łada  n adz ie je  w  li- 
nji Brindisi —A t e n y —Konstantynopol, której p rze ­



dłużenie do O desy  po łączy  Kreml z K w iry-  
nałem.

Nieco inne cy fry  da je  nam u rzędow e sp ra w o ­
zdan ie  O. D. W. F. z dn. 1 s tyczn ia  r. b. Dn. 1 /IV r. 1 924 
T o w arzys tw o  P rzy jac ió ł  F loty Powietrzne j l iczyło 
członków 982.943, dn. 1/X 1924 r. już 1.469.252. a dn 
1/XII 1924r. aż I 590.958  (w  tern brak jeszcze  danych  
z n iek tó rych  da lek ich  k re sów ).T ow arzys tw o  w y k o n a ­
ło na w łasny  koszt dotąd ogółem 88 pła tow ców ,  z k tó ­
rych  stworzone zostały e sk ad ry  w o jskow e , oprócz te ­
go pos iada  ono d la  ce lów  ag itacy jn ych  36 w łasnych  
p łatow ców  (w  tej liczbie 4 sam oloty  Ju n k e r s a )  T o ­
w arzys tw o  stworzyło fak tyczn ie  dotąd  9 eskadr  
lo tn iczych  i 2 oddz ia ły  mniejsze. Nadto okazało 
ono pomoc w o jsku  w  zakres ie  budo w y  lotnisk i róż-

moliot" o nakładz ie  już 45,000, w ypuszczono  w  św iat 
dotąd ( I 1/: roku) 17 num erów  tego czasopisma, ra ­
zem 450 000 egzem p larzy .

W sp ar te  potężn ie przez w szys tk ie  o rgany  
RKP (ro sy jsk ie j  partji  kom unistycznej) ,  w  m yśl 
u ch w ały  13-go z jazdu  tej partji  w  lec ie  1924 r. p o ­
staw iło sobie O D W F jako  cel do os iągn ięc ia  zd o b y ­
cie 3.000.000  członków do dnia !4 I ip c a  r. b. (dzień 
św ię ta  lo tn ictwa sow ieck iego  i rocznica utw orzen ia  
ODW F). W łośc ian ie  tw orzą obecn ie 19% członków, 
główna m asa  członków to ludność m ie jska ;  nad 
p rzyc iągn ięc iem  wsi p row adz i s ię usiln ie pracę , 
w łośc iaństw o jest u w ażan e  za d a lszy  reze rw uar  
członków, k tó ry  będz ie  zdo by ty  dopiero w tedy , 
gd y  za in teresu je  się w ie śn iak ó w  rozwojem lotni-

ZIM A  NA L O T N IS K U  K  R A K O W S K I E M

nych  u rządzeń , w y d a ją c  ogółem na to do 1/1 19 5 r. 
ze sw y ch  zb iórek i sk ładek  kw otę  / 450.774 rubli 
zło ty ch .  T o w arzys tw o  objęło patronat nad  licznemi 
w y tw órn iam i i szkołami lotniczemi co kosztowało 
T o w arzys tw o  do l i r  b. ogółem 6 '8 .402  rb zł.

W  dniu 1/1 r. b- T -w o l iczyło 612  posterunków  
(„ugo łków ”) i 10 k lubów. Dn. 1 /XII 1924 r. otwarto 
w  Len ingrodz ie  p ierw sze  muzeum  h is to r y czn e  f l o t y  
pow ie t rzn e j  W  lec ie  1924 r. robiono próby zasto ­
sow an ia  lo tn ictwa do gospodark i rolnej. W  sierpniu 
1924 r. O DW F zwołało zjazd , po św ięcony  budowie 
s i ln ików  i dzięki n iem u potrafiło w prządz  do tw ór­
czej zo rgan izow ane j p racy  na tern polu w szys tk ie  
odpow iedn ie  siły  fachow e. W y n ik i  działalności 
ODW F w  zakres ie  p ra sy  i l i te ra tu ry  lotniczej, 
g łównie popu larnej (obliczonej na  w ieś), są n ie z w y ­
k le  obfite. Do 1 Ir .  b. T -w o w ydało  ogółem 1.468 000 
egzem p la rzy  k s iążek  i broszur, 150.000 p lak a tó w  
ag itacy jn ych ;  stworzono w łasny  organ R w a  „Sa-

( f o t .  2 p. /Ol.)

ctw a  przez zaspoko jen ie  ich potrzeb sp ec ja ln ych  
(poczta do zapad łych  m ie jscow ości,  da lek ich  od 
kolei, tęp ien ie  szkodn ików  roś linnych  zapom ocą 
rozpy lan ia  p łynów  i proszków tru jących  z p ła tow ­
ców i t. p ).

W r. 1924 robotnicy p rzem ysłu  chem icznego  zbu­
d ow a li  w łasnym  kosztem i w łasną  p racą  p ie rw szy  
„sow ieck i"  m ały  s te row iec  luźny, pojemności 2.500 
m.3, w zo row any  na francusk ich  Z o d iac ’ach, o p ro ­
mieniu dz iałan ia  do 200 km>, z gondo lą  z sow iec­
k iego  duralum in ium  (t. zw. K o lc z u g -a lu m in ju m 1 o n a ­
pędz ie  m ocy 105 M. K., sk ład a jącym  się z 1 s iln ika 
Fiat ze śm igłem  popycha jącem . C ały  s ta tek  zbu­
dow ano  w y łączn ie  z m ater jału  rosy jsk iego  i w y łąc z ­
nie o w łasn ych  siłach konstruktorskich  i roboczych. 
P rzeznaczono go do ce lów  szkolnych .

T o w arzy s tw o  P rzy jac ió ł  F lo ty  Pow ietrzne j k ra ­
ju Półn.-Zachodn. (O. D. W . F. S iew .-Z ap . obłasti) 
w łączyło  do sw ego  program u budow n ic tw a sił pań-
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stw ow ych  Z. S. S. R. 
sp ec ja ln y  punkt, p o ­
św ięco n y  b a l o n o m ,  
przeznacza jąc  75,000 ru­
bli złotych na budowę 
p ie rw szego  s t e r o w c a  
sz tyw nego , 5.000 rb. zł. 
na  b adan ie  he lu  (k tó ­
rego ś lad y  znaleziono 
już na te ry tor jum  R o ­
sji), 15.000 rb. zł. na 
budow ę dwuch dużych 
ku l is tych  ba lonów  w o l­
nych  i 10.000 rb. zł. na 
remont starego  ste row ­
ca „im. 6 p aźdz iern ika"  
oraz na u rządzen ie  la- 
boratorjum w  W yższe j  
W o jskow ej Szko le  B a ­
lonowej w  Leningro- 
dzie. O becnie, za  p rz y ­
k ładem  północy, ma 
pójść połudn iow a sek 
cja  T o w a rz y s tw a  Przv 
jac iół F loty P ow ie trz ­
nej (O. D. W. F ) ,  tak 
z w a n y  O jlW L JK .  (Ob- 
szczestwo A w j a c j i -
W o z d u c h o p ł a w a ń j a  NAD POLSKĄ P t  YNĄ CHMUR Y (Fot 1 p . lot.)
U kra iny  i K rym a) , po ­
św ięc a ją c  też część sw e j p racy  i ś rodków  m ater na  ap Kpir — 4 godz. 15 m. Po za tem  6 lotni- 
ja ln yc h  budow ie  balonów. ków  w ykonało  lo ty  dłuższe, niż godz inę ,—

Ruch  szyb o w co w y  posun ię ty  został bardzo U) w ysokość  ponad  punktem  wzlotu. Jungmei-
da leko  — dość wspom nieć jego  ostatnie reko rdy  ster 312 m .A S iernow  220 m., J ak o w czu k  203 m.
w  Teodozji:  Ogółem w ykonano  578 lotów, czy l i  27.3 go-

a) czas! Jungm eis ter  (zeszłoroczny zw yc ięzca )  dzin w  powietrzu , w  porównan iu  do 35 lotów
na szybow cu  M oskw icz  — 5 g. 15 m., S iernow  na w  r. 1923
ap a rac ie  A r tam onow a — 4 god. 29 m Jakow czuk  R ząd  sow ieck i tym czasem  coraz bardzie j in ten­

syw n ie  z am aw ia  zn acz ­
ne part je  samolotów, 
zarów no w  kra ju , jak  
zagran icą .

W łochy  m a ją  dosta r­
cz yć  p ew n ą  ilość wo- 
dnopłatowców, jako  też 
sam olotów  l ą d o w y c h  
A n sa ldo  now ego  typu.

Z ak ład y  Junkersa  
o trzym ały  zam ów ien ie  
na  now e ty p y  apa ra tów  
z term inem  dostaw y 6-0 
m iesięcznym .

W  zasadz ie  jednak  
rząd  sow ieck i stara  się 
pop ierać  przedew szyst-  
k iem  przem ysł k ra jow y . 
T a k  w ięc  „ fab ryka  ru- 
sk o -b a lty ck a“ w  Lenin- 
grodzie, buduje  ilość 
sam olotów  dwukrotn ie 
w iększą , niż normalnie. 
W  oko licy  T w eru  pod 
M oskw ą Junkers  z ak ła ­
da suszarn ię drzewa, 
rząd  d rugą  — fab ryka  
L eb ied iew a  około Pen-

Ś w ią t y n ia  i n d y j s k a  w  r a n g u n i e  zy znaj(̂ uje się w pe^
nym  ruchu.
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Polsko-duństye Rokowania.

Dw udz iestego  czw artego  m arca  b r. rozpoczę­
ła swoje  ob rady  w  K openhadze konferenc ja  
za in ic jow ana przez R ząd  Polski. Chodziło 
o stw orzen ie  kom unikac ji  lotniczej na  linji 

W a r s z a w a  — G dańsk — P uck  — Bornholm — M almó — 
K openhaga .

D e legac ji  po lsk ie j p rzew odn iczył  D yrektor De­
partam entu  M in isterstwa Kolei F ranciszek  M oskwa  — 
pozatem  brali udział w  niej: poseł polski w  Ko­
penhadze  K onstanty R ozw adow sk i■ poseł polski 
w  Sztokholm ie A lfred  Wysocki- k ierow n ik  referatu  
tranzy tow ego  w  M in isterstw ie S p raw  Zagran icznych  
Je rzy  Bogorja-Kurzen iecki oraz członkowie R ad y  
Nadzorczej Po lsk ie j Linji Lotniczej pp. dr Ignacy 
W yga rd  i dr Bronisław Dunin - Rzuchowsk i.

D elegac ję  duńską p row adz ił  G enera ln y  S e k r e ­
tarz Poczt i p rezes  Komisji Lotniczej H olna g e l - J en -  
sen, M inisterstwo S p raw  Z agran icznych  w  K open ­
hadze  w yd e leg o w ało  Szefa  D epartam entu  p. Geor- 
ges  Cohn, m a ryn a rk a  szefa sw ego  lotnictwa, k a p i ­
tana  fregaty  Grandjean ,  lotnictwo w o jskow e znanego 
lotn ika duńsk iego  pułk. Cocha,  M inisterstwo Robót 
Pub licznych  p ie rw szego  sek re ta rz a  K nuda G reger -  
sena, lotnictwo kom un ikacy jne  rep rezen tow ali  d y ­
rek torzy  W ill ie  W u lf f ,  Bendt R om ,  oraz inż. Eskild- 
s en  S zw ec ję  rep rezen tow a li  G enera ln y  Dyrektor 
Poczt Juhlin,  oraz pp. Karol i A d r jan  Fiorman,  d y r e ­

ktorzy T o w a rz y s tw a  „Aerotransport A k t ienbo laged"  
Konferencja za ję ła  się sp raw am i formalnemi, jak  
konces ją ,  jako  też sp raw ą  organ izac ji  technicznej. 
P o ds taw ą  dyskus j i  w  kw est jach  techn icznych  były  
dw a  e labo ra ty  k ap itan a  f rega ty  Grandjean a

D elegac ja  po lska  przedłożyła szczegółow y pro­
jek t  w spó łp racy  trzech państw  (Polski, Danji i S z w e ­
cji), w  dziedzin ie organ izac ji  p rzyz iem ne j,  oraz 
w  p rzep row adzen iu  sam ej kom un ikac ji  P ro jekt ten 
został p rzy ję ty  z n iew ie lk iem i ty lko  zm ianam i przez 
konferencję  po czterodn iowych  całodz iennych d y sk u ­
sjach, k tóre chw ilam i b y ły  bardzo gorące.

P ro jekt polsk i p rz ew id yw a ł  10-cio letn ią  kon­
cesję , udz ie loną  przez w szys tk ie  rz ąd y  d la  po l­
sk iego  tow arzys tw a ,  z a s trzeg a jąc ą  ty lko  to w arzy ­
stwom szw eck im  i duńskim p raw o  współudziału 
w  eksp loatac j i  om aw iane j linji

D yrektorzy  Polskiej Linji Lotniczej pp. W yga rd  
i Rzu chow sk i  uda l i  s ię po konferencji w  K o p en h a ­
dze do Szw ec j i ,  gdz ie  p rzy  w spółudz ia le  posła 
W yso ck ieg o  odby l i  konferencję  z Ministrem Komu­
nikacji Larsenem  i z d yrek to rem  D epartam entu  Mi­
n isterstw a S p raw  Z agran icznych  baronem  Hamilto ­
nem  D e legac ja  była  przez duńczyków  i szw edów  
pode jm o w an a  bardzo gościnnie , p rzyczem  nie oby ­
ło się bez s iedm iu bank ie tów  i p rzy jęć , a  z in ic ja ­
t y w y  rządu duńsk iego  odbyły  się w  K openhadze

M Ś C IĘ C IN (fo t. 2 p. lot.)
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lo ty  okrężne d la  członków d e legac j i  i członków 
rządu  na now ym  trzy-m otorowym , dwunastooso- 
bym  Junkers ie  (Y 23) i n a  jednopłac ie  Dornier-Comet.

O czyw iśc ie  o rgan izac ja  p rzyz iem ia  na now ym  
sz laku  nas tręcza  duże trudności. P rzestrzeń do 
w y s p y  Bornholm w ynos i  od po lsk iego  w yb rzeża  
przeszło 250 kim., a s tam tąd  do Malmó, wzgl. Ko­
penhag i ,  przeszło 150 kim, sam olot musi ją  p rze ­
być  nad  morzem  bez pośredn ich  u rządzeń  p o m o c ­
n iczych . W z g lę d y  bezp ieczeń stw a  i regu larnośc i 
ruchu w y m a g a ć  będą  jakna jsum ienn ie jszego  p rz y ­
go tow an ia  sz laku  z w y zy sk an iem  w sze lk ich  tech ­
n icznych  możliwości, zo rgan izow an ie  portu lotni­
czego  w  Bornholm, zaopatrzen ie  go w  potężną 
rad iostac ję , z k tórą w  łączności m us ia łaby  p raco­
w a ć  spec ja ln a  rad io  s tac ja  lo tn icza po lska , musi 
uzupełnić szeroką  s ieć  m eteoro log iczną n a  całym  
sz laku , a dopiero po dobrem w yp róbo w an iu  linji 
w  ruchu pocz tow ym  i to w aro w ym  może b yć  m ow a
0 ruchu pasażersk im  m ięd zy  W arsz a w ą  a  K openhagą .

J ak  d o w iad u jem y  się, rząd  duński w y a s y g n o ­
wał już  k re d y ty  n a  o rgan izac ję  portu w  Bornholm
1 jego  rad iostac ję , a  P o lska  również w yc iąg n ie  kon­
sek w en c ję  z p ow z ię tych  zobow iązań .

K w estja  w odnopłatow ców  do w ie lk ie j  k o m u ­
n ikac ji  nadm orsk ie j  nas tręcza  dziś pow ażne  t r u d ­
ności, stan r yn k u  bow iem  n ie  p rzed staw ia  dużego 
w yboru , jed n ak że ,  jeże l i  nie je s t  ona je szcze  na 
linji K openhaga  - W a r sz a w a  def in ityw n ie  p rze są ­
dzona, na jp raw dopodobn ie j  P o lska  L in ja  Lotn icza 
w prow adz i  n a  niej now y  m e ta lo w y  typ  Junkersa

n a  12 osób (G.23)., którego trzy siln iki d a ją  ręko j­
m ię bezp ieczeń stw a  i regu larnośc i ruchu.

Konferencja  w yw oła ła  duży  oddźw ięk  w  p r a ­
sie duńskie j, szw edzk ie j  i n iem ieck ie j.  T a  ostatn ia 
odniosła się do niej z w y ra źn ą  n iechęc ią , k tóra od­
biła s ię  w  b iu le tyn ie  lo tn iczym  agenc j i  Dammerts 
A ero  (5 m arca  r. b.), gdzie  w  a r tyku le  „Poln ische 
U m gehungsm anóver” (Po lsk i m anew r o k a la jący ) ,  
zw raca  się u w ag ę  na po lityczne znaczen ie  drogi, s ta ­
now iące j  łączność pow ietrzną Polski z F rancją  z po­
m in ięc iem  N iem iec n ieza leżn ie  od obecnego  s z la ­
ku  P a r y ż —W arsza w a ,  przez Szw a jca r ję .

„K reuzze itung” (3.111) w z y w a  n iem ieck i „Luf 
tamt" do szczegó lne j baczności z tego powodu, z a ­
zn acza jąc ,  że „przy s ta le  w zra s ta jące j  szybkośc i 
sam olotów  n ieznaczne stosunkowo zboczen ie z dro­
gi (F rancja  — P o lska  v ia  N iem cy), n ie odbije  s ię  na 
wartości tej l in ji” , nadto dziennik  skłonny jest do­
p a t ry w a ć  s ię  w  tem  m an ew ru  francusk iego .

W  tej kam pan ji ,  k tó ra  zaznaczy ła  się też 
i w  n iektórych  organach  duńskich i szwedzkich , 
oczyw iśc ie  trudno nie do jrzeć za in teresow an ia  
potężnego  koncernu  Deutscher A ero  L loyd , po s ia ­
da jącego  lin ję K o p en h aga—Berlin i Berlin Gdańsk. 
Koncern ten, k tóry  w  Niemczech łączy  na jpo tęż­
n ie jsze  f irm y transportow e i lotn icze i z w y ją tk iem  
Junkersa ) ,  czu je s ię  nieco zagrożonym  przez no­
w ą  konkurenc ję , k tó ra  w  łączności z L ondynem  
z jedne j  strony, a w y lo tam i n a  południe i na w schód 
zap o w iad a  nader  c iek aw e  horoskopy.

(fo t, 3 p. lot.)
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Polska Wytwórnia Balonów

P o  d łuższych  p rzygo tow an iach , p o leg a ją cych  na 
Urządzaniu sp ec ja ln ych  w a rsz ta tów  p o w łoko ­
w ych , p rzystąp ił  w  r. b C en tra ln y  Z ak ład  
B a lonow y w  Jabłonnie pod  W a rsz a w ą  do 

w y tw a rz an ia  różnego  rodza ju  b a lo n ó w —dla  ce lów  
w o jsk o w ych  i sportowych .

Po uzyskan iu  odpow iedn ie j l icencji, udzie lonej 
bez in teresow n ie  przez francuzów, zbudow ano p ie rw ­
szy  o b se rw acy jn y  balon na uw ięz i, typu  „Caquot 
K “, o pojemności 1000 m 3. Balon ten w ykonano  
całkow ic ie  w łasnem i siłami, u ż y w a ją c  do tego  sp e ­
c ja ln ych  m asz yn  do k ra jan ia  i sz yc ia  powłok ba ­
lonow ych  z tkan in  p rzegum ow anych , po s iada jących  
ce ch y  w ie lk ie j  w ytrzym ałośc i,  lekkośc i i n ieprzeni- 
k liwości. Budow a w ym ien ionego  balonu nie różni 
się w  zasadz ie  n iczem od f rancusk ie j—próba tego 
balonu odbędz ie  się w  na jb liższych  dniach, z a p e ­
w ne jeszcze  w  m aju  r. b. Rozpoczęto  też j e ­
dnocześn ie  budow ę p ie rw szych  w  Po lsce  ba lonów 
zapo row ych  obrony przeciw lo tn icze j ,  również typu  
Caquot ,francusk iego  wzoru D. C. A  (Defense Contre- 
Aeronefs , obrona przec iw lotn icza),  o pojemności 
200—250 m 3; b ędą  to b a lo n y  rozszerza lne (dilata- 
bles), z gum ow ym  rozszerza lnym  pasem , w s z y ­
tym  wzdłuż obwodu na jw iększego  przekroju  po­
dłużnego ich kadłubów ; tak i rozszerza lny  typ  da je  
w ie lk ą  oszczędność gazu  nośnego, gd yż  nie w y p u ­
szcza s ię  go przez sam oczynne  k lap y  p iz y  w znosze­
niu ba lonów  zapo row ych  na bardzo znaczną w y ­
sokość ponad  ziemią.

Podobne ba lony  służą d la  tw orzen ia  z nich z a ­
pór w  pow ietrzu  p rzec iw ko  płatowcom  n iep rzy ja ­
cielsk im ; zapo ry  te, w  postaci rzadk ie j s iec i z m e­
ta low ych  linek, unoszonych  przez ba lony  zaporo­
w e na w yso ko ść  4000—5500 m., są  bardzo n iebez­
p ieczne dla p łatowców , szczegó ln ie  w  nocy ; nat­
kn ięc ie  s ię p ła tow ca na taką  l inkę pow oduje  n ie ­
chybną jego  zgubę. W o b ec  tego zapo ry  ba lonow e 
m a ją  w ogó le  bardzo znaczny w p ływ  m ora lny  
i zm usza ją  lo tn ików do w ym ijan ia  ich, lub p rze la ­
ty w a n ia  ponad  nimi. P ie rw sze  nie zaw sze  będz ie  
m oż l.w e, d rugie zaś zm nie jsza  w  nader  pow ażnym  
stopniu skuteczność bom bardow ań  lo tn ictwa n isz­
czyc ie lsk iego . W  ten w ięc  sposób o taczan ie  z ap o ­
row ym i balonam i n iew ie lk ich  w zg lędn ie  a  w ażnych  
ośrodków  (k om un ikacy jnych , p rzem ysło w ych , sk ła­
dnic w o jskow ych  i t. p ), może o w ie le  zm nie jszyć 
g rożące  im n iebezp ieczeństw o  n ap ad ó w  lotniczych.

A b y  zapory  ba lonow e by ły  skuteczne, potrzeba 
stosunkowo bardzo dużej l iczby balonów , stąd  też 
i nasz C en tra ln y  Z ak ład  B a lonow y będz ie  w y tw a ­
rzać je  serjam i.

Ponadto  w  r. b. p ro jektu je  s ię  budow a w  C en ­
tra lnym  Z akładz ie  B a lonow ym  s te row ca i ba lonów  
w o lnych . S terow iec , d la  ce lów  szko lnych  będzie 
luźny, „Z od iac“ o po jem ności 1200 m 3 z gondolą 
z ap ew n e  z duralum inu , o napędz ie  s iln ik iem  Anza- 
ni, p rzy  c iągnącem  śmigle . Będzie to p ie rw szy  
po lsk i s te row iec  w łasnego  w yrobu . M a ją  też być  
zbudow ane  do la ta  r. b. k i lk a  ba lonów  ku lis tych  
po 750 m 3 pojemności, d la  potrzeb naszego  w o j­
sk a  i A e ro k lub u  Polski. Ba lony te b ędz iem y mieli 
sposobność zobaczyć  podczas  u rządzanych  przez 
nasz A erok lub  la tem  r. b. p ie rw szych  polsk ich za ­
w o dó w  ba lo n o w ych  (na od ległość przelotu).

J ak  w idz im y  z tego  lozw ó j i rozbudow a w  P o l­
sce  p rzy rządó w  la ta ją c y c h  „ lże jszych  od p o w ie ­
trza", postępu je  w yb itn ie  naprzód  i rokuje jak  
na j lep sze  nadz ie je  na przyszłość W łasn a  w y tw ó r ­
czość i s am ow ysta rcza lno ść  są tu hasłem  p rzy św ie -  
c a jącem  program owi pracy .

Dotąd tk an iny  p rzegum ow ane  d la  powłok ba­
lonów dostarczała  Polsce w y łączn ie  Francja . O bec­
nie i na tem  polu n a leż y  zano tow ać postęp  na  ko ­
rzyść  sam ow ysta rcza lnośc i .  P ow stała  już w  W arsza ­
w ie w y tw ó rn ia  podobnych  tkan in  pod firmą „Bra­
c ia  R oz iew icz  i K rzyw ick i,  spółka z ogr. odp” 
k tó ra  dosta rczyła  z a d o w a la ją c y ch  p róbek tkanin, 
a w ięc  m a w idok i na za s tąp ien ie  n iemi p rzyw ożo ­
nych  z Francji.

Na zakończen ie  n a leż y  wspom nieć , że C en ­
tra lny  Z ak ład  Ba lonow y w  Jabłonnie uruchomił 
ca łkow ic ie  od końca  r. 1924 dużą  e lek tro l i tyczną  
sta łą  w y tw ó rn ię  wodoru i tlenu, k tó ra  m a dosta r­
czać rocznie około 60000 — 70000 m 3 w odoru  i oko­
ło 30000 — 35000 m* tlenu, d la  potrzeb w o jska  
i ew en tua ln ie  p rzem ysłu  w ogó le . W odór  pó j­
dzie całkow ic ie  d la  balonów , tlen  będz ie  zuży ty  
w  p rzem yś le  m eta lu rg icznym  i w arsz ta tach  m e­
chanicznych . p rzedew szys tk iem  natu ra ln ie  w o jsko ­
w ych . Dzięki w p row adzen iu  e lek tro l i tycznego  w y ­
tw arzan ia  wodoru , os iągn ię to  ogrom ną oszczęd ­
ność w  stosunku do s tosow anego  dotąd  w y tw a rz a ­
n ia  wodoru d rogą  chem iczną  z że lazo -krzem u i so ­
d y  żrące j - 1 m 3 w odoru  z e lek tro l izy  kosztuje 
ośmiokrotnie taniej.
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K O PE N H A G A . P O L IT E C H N IK A  I O RA N ŻERIA

Los A n ge le s  odbył przelot z Europy do A m eryk i ,  
b aw i obecnie w  Londynie , d la  om ów ien ia  p lanów  
organ izacji  p raw idłowej kom unikacji  t ran sa t lan tyc ­
kiej pom iędzy  Chicago, New York iem  i H am burg iem .

Ostatn ie podróże Dr. E ckenera  zw iązane  są 
z o rgan izac ją  „ tow arzystw a transocean icznych  
transportów  pow ie trznych” m iędzy  S ta rym  i No­
w ym  lądem , w  k tórym  trzyćw ierc i  kap itału  w noszą 
y an k e s i ,  pozostałą  ćw ierć  Dr. Eckener  poszuku je  
w  N iemczech. Kapitał ogó lny m a w ynos ić  40 000 000 
złotych m arek  (50 milj. złot. p o i ) —oczyw iśc ie  k o ­
m un ik ac ja  m a  się o d b yw ać  na s te row cach  Z e p p e ­
lina.

TO I OWO
M e t o d y  i  s y m b o l e  w  p r o ­

p a g a n d z i e  s o w i e c k i e j .  W  i lu ­
s trow anym  organ ie  sow ieck iego  
„T o w arzy s tw a  P rzy jac ió ł  Floty 
Pow ietrzne j"  p t. , ,Samoliot ‘, znaj 
du jem y  za jm u jącą  fotografję, k tó ­
rą p o d a jem y  poniżej. Fotografja 
ta p rzed staw ia  groźny pocisk  flo­
ty  potw ietrznej, pos taw iony  pod 
b ram ą „kulturalno - o św ia tow ego  
k lubu Sk rzyd ła  K om uny”. Bom­
ba ta, 120 pudow ej w ag i,  j a k  p o ­
da je  pismo, postaw ioną  została 
p rzy  bram ie d la  jaśn ie jszego  po­
ję c ia  o je j w y m ia r a c h ” .

Roz jaśn iać  po jęc ia  jest n ie ­
w ą tp l iw ie  obow iązk iem  p rasy .
Z  tego też obow iązku  poda jem y 
obok d rugą  fotografję, w y ję tą  ze 
str. 244 n iem ieck iego  dzieła  p. G.
P. N eum anna p. t. ,,Die deutschen 
Luftstreifkrafte im W e ltk r iege .”

Z estaw ien ie  tych  fotografji w y k azu je ,  iż 
bom ba S k rzyde ł  Komuny „postaw iona pod b ra ­
m ą ” jest 1000 kg ram o w ą (60 pudów) bombą z fo­
tografji n iem ieck ie j,  w y c ię tą  i n ak le joną  na fo­
tografję  b ram y, w raz  z p rzen ies ionym  jednocześn ie  
n iem ieck im  żołnierzem, k tó ry  u legł p ew n em u  m a ­
łemu p rzy tem  „zam asko w an iu”... retuszem .’!

M ały  ten obrazek  istotnie da je  ja śn ie jsze  p o ję ­
cie... o m etodach  o św iecan ia ,  a także  o dziwnie 
n iebezp iecznych  sym bo lach  „ku ltu ry” pod S k rz y ­
dłami Komuny.

D r .  E c k e n e r .  Dr. Eckener, pod którego 
dowództwem , jak  p isa l iśm y w  L o c i e  P o l s k i m

F O T O G R A F JA  N IE M IE CKA j F O T O G R A F JA  S O W IE C K A
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p O L S K A.
U s t a w a  o  ż e g l u d z e  p o w i e t r z n e j  p r z y j ę t a  p r z e z  K a d ę  

M i n i s t r ó w .
Ą r t .  1. Ż e g lu g a  w  p rz e s t rz en i  p o w ie t rz n e j  R z e c z y p o s p o ­

l i te j  Po lsk ie j  ł ą c z n ie  z w o d am i te r y to r ja ln e m i  j e s t  w o ln a  d la  
s ta tkó w  p o w ie t rz n y ch ,  m a ją c y c h  p o l s k ą  p rz y n a le ż n o ść  p a ń s tw o ­
w ą  z o g ra n ic z e n ia m i  p r z e w id z ia n e m i  p r z ez  n in ie j s z ą  u s t a w ę  
i p rzez  ro z p o rz ą d z en ia  w y d a n e  na je j  p o d s t a w ie .

Z a k ł a d a n ie  i p ro w a d z e n ie  p r z e d s ię b io r s tw  p rz ew o z u  osób, 
ł a d u n k u  i p o c z ty ,  z a k ł a d a n ie  i u r z ą d z a n ie  p rz y z ie m i  u ż y tku  
p u b l ic z n e g o  o raz  d o k o n y w a n ie  p o m ia ró w  grun tu  (ae ro fo to g ra -  
m e t r ja )  w y m a g a j ą  p o z w o le n ia  w ła d z  p a ń s tw o w yc h .

S t a tk i  p o w ie t rzn e  m a ją c e  p r z yn a le ż n o ść  p a ń s tw  o b c yc h  k o ­
r z y s t a j ą  z p r a w a  p rz y lo tu  do Po lsk i  i p rze lo tu  p rzez  P o lskę  na 
m o c y  um ó w  z tem i p a ń s tw a m i  z a w a r t y c h  a lbo  na  m o c y  spec ja ł  
n ego  p o z w o len ia .

A r t .  2. P o ls k ą  p r z y n a le ż n o ść  p a ń s tw o w ą  m a ją  s ta t k i  po 
w ie t rz n e  b ę d ą c e  w ła sn o śc ią :

a )  P a ń s tw a  Po lsk iego ,
b) o b y w a t e l i  p o lsk ich ,
c )  z a r e je s t ro w a n y c h  w  P o ls c e  s to w a rz y sz e ń ,  o i le  k i e r o w ­

n ik i c z ło n ków  z a r z ą d u  s ą  o b y w a t e l a m i  p o lsk im i ,
d )  sp ó łek  i in n ych  osób p r a w n y c h  m a ją c y c h  g łó w n ą  s ie 

d z ib ę  w  P o lsce ,  o i le  k ie ro w n ik  i "lz cz ło n ków  z a rz ą d u  s ą  o b y ­
w a t e l a m i  p o lsk im i .

S ta tk i  p o w ie t rzn e  p o w in n y  b y ć  z a r e je s t ro w a n e .
S t a te k  z a r e j e s t r o w a n y  z a g r a n ic ą  n ie  m o że  b y ć  j e d n o c z e ­

śn ie  z a r e j e s t r o w a n y  w  Po lsce .
A r t .  3. S t a tk i  p o w ie t rz n e  w o js k o w e  n ie  p o d le g a j ą  p r z e p i ­

som n in ie j sz e j  u s t a w y .
A r t .  4. M in is te r  K o le i  w  p o ro zum ien iu  z z a in te r e so w a  

nym i m in is t ram i  u s ta n o w i  w  d ro d z e  ro zp o rząd zen ia :
a )  w a run k i  i sposób  r e je s t r a c j i  s t a tk ó w  p o w ie t rzn ych ,
b) w a ru n k i  d o p u sz c z a n ia  s t a tk ó w  p o w ie t rz n y ch  do lotu 

o raz  w a ru n k i  k o r z y s t a n i a  p r z ez  p i lo tó w  i z a ło g ę  z p r a w a  do lotu,
c)  p r z e p is y  p o rz ą d k o w e  ruchu, p un k ty  p rz e k r a c z a n ia  g r a ­

n icy  p ań s tw o w e j ,  s fe ry  z a k a z a n e  d la  lo tu  o raz  m ie j s c a  l ą d o w a ­
n ia  i od lo tu  s ta tk ó w  p o w ie t rzn ych ;

d) p r z e p is y  t e c h n ic z n e  b u d o w y  s t a t k ó w  p o w ie t rz n y ch  oraz  
u r z ą d z a n ia  lo tnisk ,

e )  p r z e p i s y  p rz ew o z u  p o d ró ż n y ch  o raz  w a ru n k i  p rz ew o z u  
b a g a ż u  i to w a ró w ,

f) w a ru n k i  u d z ie l a n i a  z e z w o leń  n a  e k s p lo a t a c j ę  l in j i  k o ­
m u n ikac j i  p o w ie t rz n e j ,  n a  z a k ł a d a n ie  p r z y z i e m i  o raz  d o k o n y ­
w a n ie  p o m ia ró w  gruntu.

A r t  5. W in n y :  p r z ek ro cz en ia  p rz ep isó w  n in ie j sz e j  u s t a w y  
o raz  ro zpo rząd zeń  w y d a n y c h  na  je j  p o d s t a w ie ,  o i l e  n ie  s tan o w i  
ono cz yn u  z a g ro żon eg o  k a r ą  su ro w sz ą  w e d łu g  in nych  u s t a w ,  k a ­
r a n y  b ęd z ie  a re s z t em  do 6 tyg o d n i  i g r z y w n ą  do 5 000 zł. lub 
je d n ą  z t y c h  kar .

W ł a d z a  o r z e k a j ą c a  o z n a c z y  w  o rz ec z en iu  na  w y p a d e k  n ie ­
m ożnośc i  ś c i ą g n i ę c i a  g r z y w n y  k a rę  z a s t ę p c z e g o  a re sz tu  w e d łu g  
s łu sznego  uz n an ia ,  j e d n a k  n ie  p o n a d  6 tyg o d n i

W ł a ś c iw e  do o rzekan ia  s ą  w ł a d z e  a d m in i s t r a c y jn e  I in ­
s tan c j i .

O d  o rz ec z en ia  k a rn eg o  w ł a d z y  ad m in i s t r a c y jn e j  1 in s tan c j i  
m o ż n a  w  c i ą g u  dn i  7 od d n ia  d o r ę c z e n ia  o rz ec z en ia  w n ie ś ć  na 
r ę c e  te j  w ł a d z y  o d w o ła n ie  do w ł a ś c iw e g o  s ą d u  o kręgow ego ,  
k tó r y  ro z s t r z y g a  p ra w o m o c n ie  p rz y  o d p o w ied n ie m  za s to so w a n iu  
p rz ep isó w  d o ty c z ą c y c h  o d w o łań  od w y r o k ó w  s ą d ó w  p o w ia to ­
w y c h  (po ko ju ) .  S ą d  o k rę g o w y  n ie  m oże  je d n a k  u c h y l ić  o r z e ­
c z e n ia  z p rz e k a z a n ie m  s p r a w y  do p o n o w n eg o  ro zp o zn an ia  p rzez  
w ł a d z e  a d m in i s t r a c y jn e .

O d w o łan ie  s ię  do s ą d u  n ie  w s t r z y m u je  w y k o n a n i a  k a ry ,  
Z w y ją tk i e m  k a r y  p o z b a w ie n ia  w o lno śc i .

Na o bsza rze  m o c y  o b o w ią z u ją c e j  n iem ie c k ie j  u s t a w y  p o ­
s t ę p o w a n ia  k a rn eg o  z roku 1871 s to su je  s ię  p r z ep is y  o p o l i c y j ­
n ych  ro z p o rz ąd z en ia ch  ka rn ych .

A rt .  6 . Na o bsza rze  m o c y  o b o w ią z u ją c e j  n iem ie ck ieg o  
ko d ek su  k a rn ego  z 1871 r. i a u s t r j a c k ie j  u s t a w y  k a rn e j  z 1852 r 
w p ro w a d z a  s ię  p rzep is  n a s t ęp u ją c y :

Kto b ez  n a le ż y t e g o  D ozwolen ia  p rz e la tu je  n a  s ta tk u  p o ­
w ie t rz n y m  ( a p a r a c i e  lo tn iczym )  n ad  m ie j s c em  u for ty f ikow anem  
w  g r a n ic a c h  re jonu  fo r tecznego ,  ja k o też  n ad  re jon am i nad  któ-
rem i od no śn a  w ł a d z a  z a b ro n ił a  p r z e l a t y w a ć ,  k a r a n y  b ęd z ie  za
p o w y ż s z y  w y s t ę p e k :

a )  n a  o bsza rze  na k tó rym  o b o w ią z u je  n iem ie ck i  kodek s
k a r n y  z 1871 r., w ię z ie n iem  do roku,

b) n a  o bsza rze ,  n a  k tó rym  o b o w ią z u je  a u s t r j a c k a  u s t a w a
k a rn a  z 1852 r., ś c i s ł y m  a re s z tem  do roku.

A r t .  7. W y k o n a n ie  n in ie j sz e j  u s t a w y  p o le c a  s ię  M in is t row i 
K ole i w  p o ro zum ien iu  z z a in t e r e so w a n y m i  m in is tram i;  odnośn ie  
z a ś  do art .  5 M in is t row i  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  w porozum ien iu  
z M in is t rem  S p r a w ie d l iw o ś c i ,  a  o dno śn ie  do art .  6 M in is t row i 
S p r a w ie d l iw o ś c i .

A rt .  8 . U s t a w a  n in ie j s z a  w ch o d z i  w  ż y c ie  z dn iem  je j  
o g ło szen ia .

R u c h  w  p o r c i e  W a r s z a w a .  R uch  p a n u j ą c y  o becn ie  
w  p o rc ie  lo tn iczym  w  W a r s z a w i e  p r z e d s t a w ia  s ię  w p ros t  im p o ­
nu jąco .  C o d z ienn ie  s ta r tu je  s z e ść  s am o lo tó w ,  u n o sz ą c  z sobą 
w  ró żnych  k ie ru n kach  p a s a ż e ró w ,  p ocz tę  i p o sy łk i  to w a ro w e .

C o d z ie n n ie  s ta r tu ją :
Je d en  s am o lo t  „ P o lsk ie j  L in j i  L o tn ic ze j"  do G d ań ska
D w a „ „ „ „ L w o w a
D w a „ „ .. „ •• K rako w a
Je d en  „ „Tow. Z e g  1 Po w ie trz n .  w  P o l s c e ” do Prag i .
S z e ś ć  s a m o lo tó w  c o d z ie n n ie  ró w n ie ż  n a  lo tn isku  m okotow  

sk ie m  ląd u je .
D w a n a śc ie  k o m u n ik a c y jn yc h  s ta tk ó w  p o w ie t r z n y ch  c o d z ie n ­

n ie  w  p o rc ie  lo tn ic z y m  s to l i c y  ś w ia d c z y  o b a rd z o  p o w a ż n y m  
rozw o ju  k o m u n ikac j i  lo tn icze j  u nas .  C o raz  b a r d z ie j  port  lo tn i ­
cz y  u p o d ab n ia  s ię do ce n t r a ln e g o  d w o rc a  k o le jo w e g o ,  b y  w  n a j ­
b l iż s z e j  ju ż  p rz y sz ło śc i  go p rz e ś c ig n ą ć  i z d o b y ć  d l a  s ie b ie  n a ­
le ż n e  m ie j s c e  w  k o m u n ik ac j i  e u ro p e jsk ie j .

AN  GLJ A.
L o t n i s k a .  M in is te r s tw o  L o tn ic tw a  ro zpo czę ło  ju ż  b u d o ­

w ę  w  A n g l j i  10 n o w y ch  lo tn isk ,  na k tó re  z b u d ż e tu  roku b i e ­
ż ą c e g o  a s y g n u je  100,000  funtów  a n g ie l s k ic h — h a n g a r y  m a ją  b yć  
ż e la z o b e to n o w e .  B u d o w a  t y c h  10 lo tn isk  z a p o c z ą tk o w u je  p r z y ­
ję t y  p la n  o brony  p o w ie t rz n e j  w y s p y  a n g ie l s k ie j .

Płatow ce Glo\icestersH ire. J a k  w ia d o m o  w  roku  u b i e ­
g łym  konkurs  o p u h ar  S c h n e id e r  a  n ie  d o sz e d ł  do skutku . 
W  ko n k u rs ie  w o d n o p ła to w c ó w  o p u h ar  S c h n e id e r ’a ,  z n a jd u ją c y  
s ię  w  ręku  S t a n ó w  Z jed n o c z o n yc h ,  m a  w z ią ć  po s tron ie  A n g l j i  
ud z ia ł  n o w y  w o d n o p ła to w ie c  f i rm y  G lo u ce s te r sh ir e  znane j  ze 
s w y c h  p ła to w c ó w  w y ś c ig o w y c h .  W o d n o p ła to w ie c ,  o b e cn ie  na 
uk oń czen iu ,  w e d łu g  z a p o w ie d z i  f i rm y  p o w in ie n  w y k a z a ć  s z y b ­
ko ść  p oz iom ą  400 k im . n a  go dz  — b u d o w a n y  za ś  ró w n o cz e śn ie  
p ł a to w ie c  l ą d o w y — sz yb k o ść  480 k im . ,  a  w ię c  m ia łb y  p ob ić  r e ­
ko rd  s z y b k o śc i  B o n n e t ’a.

I L a i r  B a g d a d  p rz e jd z ie  w  r ę c e  p r y w a tn e g o  p r z e d s i ę b io r ­
s tw a .  D o św ia d c z en ia  r z ą d o w y c h  p rz ed s ię b io r s tw  ko m un ik ac j i  
po w ie t rzn e j  w  W ie lk i e j  B ry tan j i  n ie z b y t  d a le k o  o d b ie g a j ą  od 
p o d o b n ych  d o św ia d cz e ń  w  in n ych  k ra j a ch .  S k u tk iem  w yso k ich  
ko sz tó w  e k s p lo a t a c j i  a  w ię c  i z łe j  w y d a jn o ś c i  h an d lo w e j  r z ą ­
do w e j l in j i  K a ir -B agd ad ,  jed n e j  z n a jb a rd z ie j  ko rz y s tn i e  u s y tu o ­
w a n y c h  lini j,  M in is te r s tw o  L o tn ic tw a  ro zpo czę ło  p e r t r a k t a c j ę  
Z tow . Im per ia l  A i r w a y s  c e le m  p r z e k a z a n ia  mu te j  lin j i .
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B E L G J A .

D r u k . s e l a - K . o n g o .  W  dn iu  3 kw ie tn i a  p i lo t  Th ie ffry  
l ą d u ją c  w  L eo p o ld w i lu  z a k o ń c z y ł  p rze lo t  Be lg ja -K o ng o .  W ia d o ­
m ość  o tem  w y w o ł a ł a  e n tu z ja z m  w  B rukse l i .  W  dn iu  4 k w ie tn ia  
Thieffry , R o ge r  i de  B ru yc k e r  d ek re t em  k ró le w sk im  o trzym al i  

w y s o k ie  o d z n a c z e n ia .  D ługość  lo tu  w yn o s i  8 100 km  — w  tem  
około 2 000 km  n ad  p ia sk am i .  N iep o w od zen ie  w y p r a w y  f ran cu ­
sk ie j  podnos i  z n a cz e n ie  w yc z y n u .

F R A N C J A .

R e k o r d y  w  s z h o l e  w  S t .  R e m y .  Z a ło ż o n a  w  p o ło ­
w ie  u b ie g łeg o  roku w  S a in t  R e m y  d e  P ro ven ce  w  Prow ensa l-  
sk ich  gó rach  szko ła  p i lo tó w  pod  k i e ro w n ic tw em  z n anego  ze 
sw y c h  lo tów  s z y b o w c o w y c h  por .  T h ore ta ,  j a k  w iad o m o ,  s to su je  
n o w ą  m e to d ę  s z k o len ia  p o le g a j ą c ą  n a  p r z yu cz a n iu  u czn ió w  do 
la t a n i a  z z a m k n ię t y m  s i ln ik iem  na p ła to w c a c h  s zko ln ych  Han- 
r io ta .  M e to d a  ta  n ie  ty lko  d a je  p i lo to w i  p e w n ą  sub te ln ość  
w  te c h n ic e  p i lo to w an ia ,  a l e  o c z y w iś c ie  z a o sz c z ę d z a  z n a cz n ie  na 
p a l iw i e  i sm arach .  W  m arcu  b. r. s z e r e g  u c z n ió w  sz ko ły  Tho-  
ret  a  u s p r a w ie d l iw i ł  p o k ła d a n e  n ad z ie j e .  M ię d z y  innym i s ie rżan t  
A n to in e  l a t a ł  z zam k n i ę t ym  s i ln ik iem  8  g .  5 4  min . ,  a  dn. 10  m a rc a  
s i e rż .  W ern er t  9  g o d z  17 m in  T e  św ie tn e  w yn ik i  p r z e c h o d z ą  n ie ­
w ą tp l iw ie  n a j ś m ie l s z e  o cz e k iw a n ia .

P o c z t a  l o t n i c z a .  U k ład  f r a n cu sk o -a m ery k a ń sk i  z a w a r t y  
w  s p r a w ie  p o c z ty  lo tn icze j  d o p u sz c z a  z dn. 16 lu tego  l i s ty  
n a d a w a n e  z F ran c j i  n a  l in ję  p o c z ty  lo tn icze j  N o w y-Y o rk— C h i­
c a g o — S an -F ra n c is co  z a  . .dop ła tą  lo tn i c z ą ”. L is ty  w  ten sposób  
n a d a n e  d o ch o d zą  do N ow ego -Y orku  s ta tk iem  tam  zaś  s ą  k ie  
ro w an e  do portu  lo tn iczego .

N I E M C Y .

L o t y  o k r ę ż n e  w  N i e m c z e c h  l a t e m  1 9 2 5  r .  W  b ie  
ż ąc ym  roku m a ją  o d b y ć  s ię  l i c z n e  z a w o d y  lo tn icze ,  w  d uże j  ska l i .  
B ęd ą  to m ia n o w ic ie :  1) lo t o k ręż n y  o n ag ro d ę  „ B e r l i n e r  Z e i ł u n g  
am M i t t a g “ i o n ag ro d ę  im ie n ia  B o e lckeg o  oraz  R ich tho fena  
(ogó łem  ok. 200000 m. złot.) ;  lo t t en  b ęd z ie  pod  p at ro na tem  
A e ro k lu b u  o raz  lo tn icze j  s t a c j i  b ad a ń  w  A d l e r s h a f  i m a  o d b y ć  s ię

w  te rm in ie  p o m ię d z y  31 m a ja  a  9 c z e r w c a  r. b . ,— o gó lna  d łu ­
g o ść  p rze lo tu  w y n ie s ie  5263 km.; 2) lo t o k rężn y  o n ag ro d ę  im ie ­
n ia  Otto L i l ien thaT a ,  n a  k tó ry  zg ło szono  ju ż  k i lk a  nagród 
w  ogó lne j  k w o c ie  105.000 mk. zł. ; te rm in  j e s z c z e  n ie  zo sta ł  
u s ta lo ny .

Z a w o d y  l o t n i c z e  w  p o ł u d n i o w e j  B a w a r j i .  W  ko ń ­
cu  s ty cz n ia  i n a  p o c z ą tk u  lu tego  r. b. o d b y ły  s ię  z a w o d y  lo tn i ­
c z e  w  p o łud n io w e j  B a w a r j i ,  w  pob l iżu  g r a n ic y  au s t r ja c k ie j ,  
w  te ren ie  a lp e j sk im  Z a w o d n ic y  m us ie l i  p r z e l a t y w a ć  ponad  
s z cz y tem  Z u g s p i t z e  (2968 m), n a  p ó łn .-zach .  od s to l i c y  T y io lu  
Insbrucku . P o d cz a s  z a w o d ó w  z au w aż o n o  m in is tra  R e ic h sw e h r ’y  
G e s s le r a  i d o w ó d c ę  w o jsk  b a w a r s k ic h  gen . K ress  v . K ressen -  
s te in .  Z a w o d y  m ia ł y  ch a r a k te r  m a ło s i ln ik o w y ,  t rz ym ano  je  b o ­
w iem  w  ra m a ch  k lau z u l i  t rak ta tu  w e r s a l s k ie g o .  U c z es tn iczy ło  
w  n ich 14 p ła to w c ó w  o n a p ę d z ie  od 15 do 100 M K . C ie k a w e m  
je s t ,  że  z w y c ię ż y ł  p ła to w ie c  o n a j s ł a b s z y m  n ap ę d z ie ,  a m ia n o ­
w ic i e  t yp u  B a b u b e d a r f  A. G. D arm s tad t  z s i ln ik iem  B la ck bu rn  
14,5 M K .  (p i lo t  Botsch) .  Na u w a g ę  z a s łu g u je  też  Junker s ,  t yp  
F. i U det  o s i ln iku  S iem en s -H a l sk e  5 5  M K . ,  zb l iżo ny  b a rd zo  do p ł a ­
to w c ó w  m y ś l iw sk ic h  i p r z e z n a c z o n y  z a p e w n e  na  p ł a to w ie c  bo 
j o w y  je d n o o so b o w y .  W  z a w o d ac h  b r a ły  u d z ia ł  t ak ż e  n iek tó re  
p ła to w c e  b ez s i ln ik o w e .  P o d c z a s  z a w o d ó w  o d b y w a ł y  s ię  ć w ic z e ­
n ia  w  w a lc e  p o w ie t rzn e j  i z rz u can iu  m e ld u n k ó w  c ię ż a rk o w y ch .  
M o żna  w ię c  śm ia ło  tw ie rd z ić ,  iż b y ł y  to u k r y t e  z a w o d y  ć w i ­
c z eb n e  o ch a r a k te r z e  w y r a ź n ie  w o jsk o w y m .

STANY ZJEDNOCZONE.

D a l s z e  p r ó b y  g e n .  M i t c k e l T a  p o w i e t r z n e g o ^ b o m ­
b a r d o w a n i a  p a n c e r n i k ó w  p r o w a d z i  k o m i s j a  p a r l a ­
m e n t u .  W e d ł u g  o s ta tn ich  w ia d o m o ś c i  z W a sz yn g to n u ,  gen  M it ­
che l l  n ie  c z yn ił  zg o ła  ż a d n yc h  o b jekc j i  z p o w o d u  u su n ię c i a  go 
ze  s ta n o w isk a  n a c z e ln ik a  a m e r y k a ń s k i e g o  lo tn ic tw a  w o jsko w e g o .  
J a k o b y  z a m ie rz a  on p o rz u c ić  lo tn ic tw o  i p o ś w ię c ić  s ię  dz ia ła ł  
n ośc i  p o l i t y cz n e j .

Na o pu szczon e  p rzezeń  s tan ow isk o  m ia n o w a n y  zo s ta ł  
p łk .  J a m e s  E. Fecbet ,  d o w o d z ą c y  d o tąd  w ie lk ą  szko łą  p i lo tów  
K e l ly  F ie ld ,  w  S a n  A nton io ,  s tan  T e x a s .

O JC Ó W . (Fot. 2 p. lot.).



O J C Ó W

T e r e n y  h e lo d a jn e  w  U tah  s ą  n ied a w n o  d o p ie io  odkry te ,  
d o tąd  h e lu  d o s t a r c z a ł  ty lko  s tan  Texas  (m ie j s c o w o ś ć  Fort 
W o r th ) ,  m a ją c y  j a k  g d y b y  m onopo l n a  c a ł y  św ia t .  T e r e n y  
w  U tah  n ie  b ę d ą  t y m c z a s o w o  e k s p lo a to w a n e  w c a l e ,  o d k ryc ie  
z a ś  tam  h e lu  u m o ż l iw i  z a p e w n e  d o s t a r c z an ie  go z T e x a s  d la  
c e ló w  n ie w o js k o w y c h  a  m ia n o w ic ie  e w e n tu a ln e j  k o m u n ik ac j i  
p o w ie t r z n e j  z a p o m o c ą  s te ro w c ó w  p o m ię d z y  A m e r y k ą  i Europą 
o raz  z a p e w n e  m ię d z y  A m e r y k ą  P ó łno cn ą  a  k a n a łem  P an am sk im  
i a r ch ip e l a g ie m  w y s p  H aw a i .

SZWAJCARJA

S z w a j c a r j a  a  C .  I .  N .  .A .  Z  P a r y ż a  donoszą ,  iż  F ran c ja  
1 A n g l ja  z w r ó c i ł y  s ię  do rz ą d u  s z w a jc a r sk ie g o  z p r z y j a c i e l s k ą  
p ro p o z y c j ą  p r z y s t ą p ie n i a  do C. 1. N. A  (M ię d z yn a ro d o w e j  K o­
m is j i  Ż e g lu g i  P o w ie trz n e j  p o w s ta łe j  n a  g ru nc ie  k o n w e n c j i  P a ­
ry sk ie j  z 1919 r).

(Fot. 2 p. lot.)

L e c z  p o z a  tem i o śro d kam i w ie lk o ś w ia to w e j  d y p lo m a c j i— 
ja k  s łu szn ie  p o d k re ś la  „La  G az z e t ta  d e l l ’ A v i a z io n e “ —  w  in ­
n ych  k ra ja ch ,  z w ł a s z c z a  n a  B l isk im  W s c h o d z ie ,  g d z ie  p r z em ys ł  
lo tn iczy  j e s t  w c a l e ,  lub  b ardzo  m ało  ro z w in ię ty ,  p r z y n ie ś ć  oni 
m o g ą  k ra jo w i  b ard zo  w y b i tn e  usług i .

R o z w ó j  lo tn ic tw a  cy w i ln e g o ,  rozw ój p r z em ys łu  k r a jo w e g o ,  
k tó ry  m us i  s ię  o p ie r a ć  n a  z a m ó w ien ia ch  w e w n ę t r z n y c h  lub z a ­
g ran icz n ych ,  z a l e ż y  w  w ys o k im  s to p n iu  od z a z n a jo m ie n ia  z a ­
g r a n ic y  z o sta tn iem i.  t a k  n ie k ie d y  ko sz to w n em i ,  z d o b y cz a m i 
techn ik i  d an ego  kra ju .

S ą d z ą c  z d o ty c h c z a s o w e j  en e r g ic z n e j  d z ia ł a ln o śc i  w ł o ­
sk ie go  K o m ica r ja tu  L o tn ic tw a ,  p o w y ż s z e  ż y c z e n ie  z o s tan ie  
w k ró tc e  spe łn io n e  a  p la c ó w k i  lo tn ic z y ch  a t t a c h e s  „ d y p lo m a ­
t y c z n y c h ” o b s a d z o n e  p rzez  s p e c j a l i s tó w .

O b ec n ie  o b sa d z o n ą  już  z o s t a ł a  p l a c ó w k a  w  M o sk w ie  
p rz ez  K o m an d ora  M ira g l ia  b. d o w ó d c y  g ru p y  w o d n o p ła to w c ó w  
w  N eapo lu ,  k tó ry  tam  m a  o b ją ć  s tan ow isk o  a t ta ch e .  W  n a jk ró t ­
s zym  c z a s i e  do P a r y ż a  u d a j e  s ię  gen . P icc io .

Nt 20

W  d a ls z e m  w yp e łn ia n iu  sw eg o  p rog ram u  lo tn iczego  gen .  
M itche l l ,  w r a z  z p a r la m e n ta rn ą  k o m is ją  a e ro n au ty c z n ą ,  p r z y s t ą ­
p ił  do  prób p o w ie t rzn eg o  b o m b a rd o w a n ia  p an ce rn ik a .  Na z iem i 
u s taw io n o  p ły t y  s ta lo w e  tak ie j  g rubo śc i  j a k  u p an ce rn ik a ,  n a d a ­
j ą c  im je g o  formę. Po 45 m in u tach  m od e l  p an c e rn ik a  b y ł  z d ru z ­
g o ta n y  na  d robne k a w a łk i .

Inne d o św ia d c z e n ia  tego  ro d z a ju  w y k a z a ł y ,  iż  s ta tk i  n ie  są  
w  s tan ie  o p rz e ć  s ię  p o w ie t rz n y m  a takom .

Z a p a s y  b e l \ i  d l a  b a l o n ó w  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h  A m e r y K i  P ó ł n o c n e j .  P r e z y d e n t  C o o l id g e  p r z e z n a ­
c z y ł  s w ym  s p e c j a ln y m  d ek re tem ,  ja k o  n i e n a r u sz a ln y  w o j e n n y  zapas  
h e lu  < H e l ium  r e s e rv e  Nr. l j  b ę d ą c e g o  g a z e m  nośnym  d la  b a ­
lonów zu p e łn ie  n iep a ln ym  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  do w o d o ru  — 
o bsza r  ( w  s tan ie  Utah  (ogó łem  7,100 a k ró w  p o w ie rz ch n i )  b o ­
g a ty  w  g a z y  ropow e ,  z a w ie r a j ą c e  w  sob ie  d o m iesz kę  he lu .  
Dzięki temu, zd an iem  p ra s y  am ery k a ń s k ie j ,  S t a n y  Z jed n o czo n e  b ę ­
d ą  m ieć  w y j ą tk o w ą  p rz e w a g ę  na  tern polu  n ad  w s z y s tk ie m i  innem i 
p a ń s tw a m i  św ia t a ,  ch o c ia ż  obecn ie  id ą c  z a  w z o rem  Franc j i  z a ­
w ie s i ł y  cz ę ś c io w o  #b a d a n ia  na  dJlbal onam i.

W  ra z ie  p r z y ję c i a  te j  p ro p o z y c j i  p ra w d o p o d o b n em  je s t  
• o tw a rc ie  now e j  l in j i  p o w ie t r z n e j :  L o z an n a  G e n e w a -L io n -M a r s y

l ja ,  k tó ra  p o ł ą c z y ł a b y  Europę ś ro d k o w ą  z p o łud n iem  Franc j i  
i p ó łno cną  A f r y k ą

Z drug ie j  s trony  l in ja  P a r y ż  S t r a sb u rg  - P r a g a  - W a r s z a w a ,  
p rz e c h o d z ą c e  d o tą d  w  z a s a d z ie  n ad  t e ry to r ja m i  p o łu d n io w yc h  N ie ­
m iec ,  b y ł a b y  d e f in i t yw n ie  s k ie ro w a n a  v ia :  B a z y le a  - W s c h o d n ia  
S z w a jc a r j a  - W ie d eń .  B y ło b y  to p o ż ą d a n e m  w o b e c  n iem ie ck ich  
s zyk an .

W Ł O C H Y .

W ł o s k a  d y p l o m a c j a  p o w i e t r z n a .  P r a s a  w ło ska  
podnos i  k o n ieczn o ść  w y z n a c z a n ia  a t t a c h e ’s lo tn iczych  p rz y  
a m b a s a d a c h  i p o s e l s tw a c h  z ag ran ic z n y ch ,  n a  rów n i z w o js k o ­
w ym i i m orsk im i .  W  ch w i l i  o becne j ,  dz ięk i  b y łem u  n a c z e ln i ­
ko w i  lo tn ic tw a  pułk .  Ber l ir i ,  t a c y  p r z e d s t a w ic i e le  lo tn ic tw a  są 
p rz y ł ą c z e n i  do  w ło sk ich  a m b a s a d  w  Paryżu , '^ B er l in ie ,^ W as7yng -  
ton ie  i L o n d yn ie .
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P e j z a ż  l o t n i c z y .

Z w y cz a jn y  sposób p atrzen ia  na św ia t i ludzi 
artystom  znudził się oddaw na. W zrok  ich od­
k ry ł ca ły  sze reg  różnych  gatunków  w idzeń .
W  rezu ltac ie  an a liz ę  rzucili n a płótno, a syn ­

teza  m iała  się  dokonać w  oczach  czc ic ie li sztuki.
Śm ierte ln ikom  nie w olno b ezkarn ie  w d rap yw ać  

s ię  na O lim p i n ie w olno p o d g ląd ać  sposobów  p re­
p aro w an ia  am brozji z ap ew n ia ją ce j w ieczność . M usi 
im w ysta rcz yć  podziw , a podz iw  ten pow in ien  od­
nosić się  do m niej lub w ięce j podobnego m odelu  
a r ty s ty , lecz  do tego , co a r ty s ta  zeń stw orzył.

Lotnictw o sp ie sz y  z pom ocą uc iem iężonym  
śm ierte ln ikom . D zięki n iem u p rzec ię tn y  p asaże r s a ­
m olotu m oże to zobaczyć , czego  nie w idz ia ł n igd y  
a rty s ta , o ile  sk rzyd eł n atchn ien ia  n ie  dosztukow ał 
sk rzyd łam i m aszyn y . T ym czasem  pejzaż  w id z ian y  
z sam olotu  do starcza  now ych , n igd y  n ie o dczuw a­
nych  w rażeń , k tó rych  su ro gat m ogli czasam i 
w  drobnych  cząsteczkach  podz iw iać  n a jzuch w als i ta ­
te rn icy . Kubizm , form izm , im presjon izm  i t. d. i t d , 
w szystko  g in ie  w ów czas, g d y  rozległość horyzontu  
rośn ie ponad  w sze lk ą  m iarę i s tw arza  rów nom ierne 
m orze błęk itu  pod nam i, poprzez k tó re p rzeb ija  się 
inna z ie leń  lasó w , inna sta l rzek  p o łysk liw ych , in ­
ne p o la  złote i m iast d ach y , an iże li je  zw yk le  w i­
dzim y.

P rzed  ch w ilą  b y liśm y  n a  ziem i. W szystk o  o g lą ­
d a liśm y z profilu , a ku listo ść  ziem i zasłan ia ła  nam  
d a lsze  ho ryzon ty .

Z ahuczał motor, sam olot trzęsie  trochę w  b ie ­
gu po lo tn isku . N agle trzęsien ie  ustaje . T uż pod 
nam i p astw isko  ja k ie ś  — p asą  się  k ro w y, ja k  w y ­
strugan e z d rzew a zab aw k i dziecinne, k tó reśm y 
u staw ia li, p a trząc  na n ie z gó ry  z p o ch y lo n ą  głow ą.

W y d a je  nam  się , że szybkość  m ale je . P om ył­
k a —to ty lk o  sam olot w zb ija  się w yże j i w yże j. P o ­
w o li n ikną szczegó ły  pod nam i jeno  p lam a ogrom ­
na, na k tó re j oko n iew p raw n e ty lk o  z trudem  odróż­
n ia zn aczen ie  p o szczegó ln ych  p lam

Jedno  skrzydło  w znosi s ię , d ru g ie  obn iża . Ko­
łu je m y —lec im y  ponad  W arsz aw ą  Pod nam i zb io ­
row isko  dom ków  z kart, p rzec ię te  n ie reg u la rn ą  w ą ­
z iu tką  lin ją  c iem nej rzek i. K resk i k ró tk ie , to u lice . 
W y d a je  nam  się, że tę  W arsz aw ę  bez trudu  po­
m ieśc ilib yśm y w  duże j sa li A ż dziw , że ty le  ludzi

rodzi się i um iera, rośn ie i m a le je  w tern m ałem  
w ązk iem  obejściu .

L ec im y da le j. U czym y się  odróżn iać pom ału 
ty s ią c e  szczegółów . Z początku  w ied z ie liśm y  ty lko  
gdz ie  je s t las, a gdz ie  po le, gdz ie  w ie lk ie  p ła ty  z ie ­
m i fo lw arczne j, a gdzie  tak  bardzo  p stro katy  d y ­
w an  pól w łościańsk ich . T eraz  um iem y odróżnić j a ­
sn y  ton w zn iesień  gruntu i c iem ny dolin p rzy  te ren ie  
fa listym , z ie leń  łąk i i g łębok i ton m okradeł. P rzy  
łagodne j fa listości n aszych  rów nin  n ie tak  łatw o 
zo rjen tow ać się T ym czasem  p ilo t doskonale  m usi 
w idz ieć , g d yż  w  raz ie  stra jku  m otoru, o co tak  
łatw o w  oko licach  p ierw szego  m aja , trzeba um ieć 
w yb rać  m ie jsce  do ląd o w an ia .

Na rów n inach  nie je s t to trudne, a le  w  górach  
często  darem n ie szukam y tego  w ie lk iego  i szero ­
k iego  gzym su , na k tó rym  m ógłby się o sadz ić  sk rz y ­
d la ty  o lbrzym

Po dw u godzinach  lo tu  zb liżam y się ku  górom  
czesk im . P rze lec ie liśm y  już ponad  P o lską . Nie zn a­
ją c  n aw et g ran ic y  od różn iam y to łatw o , bo oto 
n iem a chat o strzechach  szaro-zło tych , zb iega ­
ją c y ch  się  ja k  pszczoły dokoła kośció łka. Domki 
m ają  te raz  d ach y czerw one i c iągn ą  się w y- 
m usztrow anym  sze reg iem  w zdłuż p o p ie la te j szosy. 
W id ać  d ry ll z w yso ko śc i ośm iuset m etrów . To 
N iem cy.

M iasto  pod nam i także  n iczem  n ie p rzyp o m i­
na  W arsz aw y . D uże, c iem ne robaki, p o su w a jące  
s ię  prosto, to tr a m w a je —dookoła nich k rę cą  się 
różnoko lorow e p lam ki sam ochodów , w reszc ie  ch a­
rak te ry s tycz n e  d la  m iast n iem ieck ich  m nóstwo ru ­
ch liw ych  punkcików  — to ro w erzyśc i. L udzie p ra ­
w ie  tk w ią  n ieruchom o - są  ty lko  ro jow iskiem .

L ec im y da le j i w yże j, bo gó ry  n ied a leko . Na 
p raw o  i lew o  p rzem kn ęły duże p ła ty  chm ur. T ak  
ja k  p a ra  w  n ag le  o tw arte  drzw i p ra ln i rzuciły  się 
w  przestrzeń  za nam i W zb ijam y się  w yże j. Lotn i­
cy  n ie  lub ią  chm ur, k tó re  im zasłan ia ją  ziem ię, 
lecz  d la  p a sa że ra  to n a jp ięk n ie jszy , a  n iesam ow ity  
obraz. C zasem  drobne, pom arszczone obłoczki u k ła ­
d a ją  s ię , ja k  pow ierzchn ia fa lu jącego  m orza. C za­
sem  gó ry  po tężne p łyn ą  ław ą , lub dz iw aczne po­
tw o ry  m kną po horyzoncie . S łońce w śród  nich 
p rzew ija  s ię  w zdłuż ty s ią cb a rw n ych  sygn ałó w .
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Ł A Z IE N K I W  JE SIEN I

S tw arza  bezm iar b arw  zm ien ia jących  (się tak  
szybko , ja k  szybko  n ikn ie w śród jjn ich  sam olot.

P ilo t boi s ię  trac ić  z iem ię z oczu i w śród  
m gły zap uszczać  s ię  w  gó ry . Z na leź liśm y dziurę 
w  chm urach . P rzed o sta jem y się  n iżej. Jeste śm y już 
w  górach .

L ec im y w zdłuż dolin. O g ląd am y w idok i pod

kątem  prostym  p iono­
wo ku  ziem i i p raw ie  
poziom o rów no ległe p a ­
smo. Słońce, k tó re się 
ukazało , rzuca cień  s a ­
m olotu, k tó ry  skacze  
dz iw aczn ie  po p agó r­
kach . C hw ilam i ogrom ­
n y  sun ie po szczyc ie , 
czasem  m aleń k i pełzn ie 
po do lin ie . Co ch w ila  
inna od ległość dzie li 
nas od ziem i. Odróż 
n iam y k o n ary  d rzew  na 
szczy tach , ab y  później 
w idz ieć  jeno  z ie leń  zb i­
tej g ęstw in y .

W  jed n ych  do linach  
m gła się  czai i pn ie się 
ku słońcu, w  innych  jest 
jasno  i p rom ienn ie. P o ­
c iąg  pod nam i w p ad a  
w  tune le . Jak  czarna 
g ą s ien ic a  p rzew ija  się 
w śród  gór. Tor ko lei 
b iegn ie  w zdłuż rzek i, 
ja śn ie jsze j i p rzezroczy- 
stszej, niż rzek i n izinne.

C oraz d a le j lec im y . 
T u i ow dzie po la  się 

(fot. 1 1>. lot.) uk azu ją . N agle w iraż .
O tw ieram y szerze j n ie ­

co pow iek i. W id z im y górę, a  poza n ią  szczy ty  
w ież , jak b y  dz iw aczn ie  p rzekręcone To sam olot 
je s t p o ch y lo n y , P a trzym y  w  dół i w idz im y po le 
rów ne pod sobą na szczyc ie  gó ry . Na sk ra ju  stoi 
sze reg  h angarów , pośrodku  o lb rzym ie b iałe koło, 
a w  n iem  potężne lite ry  „ P rah a“.

Jeste śm y u celu .

ST E F A N  R A U T E N B E R G

Z  F U Z J Ą  P O  G O T Ó W K Ę

W iem y w sz y scy  doskonale , że ży c ie  cz łow ieka 
n ie p o s iad a jąceg o  odpow iedn ich  dochodów  jest 
bardzo  c iężk ie . N ieszczęśn ik  tak i budząc s ię  m y ­
śli p rzed ew szystk iem  o tem , by n ie w y sk o c z yć  
z łóżka lew ą  nogą, co w ed ług  sen n ik a  eg ip sk iego  
pop raw ionego  i uzupełn ionego  przez znanego  astro ­
lo ga  p. Szarżę  Ś w ierzb ick iego  p rzynosi p echa . P o ­
tem  k ilkom a ch lu śn ięc iam i w o dy , n a  szczęśc ie  nie 
op ieczęto w an e j je sz cze  p rzez m ag istra t, trzeźw i 
m yśl ro zesp an ą  i o b m yśla  n a jlep sz y  i n a jp ew n ie j­
szy  sposób zac iąg n ię c ia  p ożyczk i.

Z b liży ła  się  ch w ila  o statn ia , g d yż  w łaśn ie  na 
ten dzień  jest zap o w ied z ian e  zam kn ięc ie  telefonu . 
C złow iek  n a iw n y , k tó ry  n ie został p rześw ietlony  
p rzez u rząd  p o d atko w o -ro en tgen izacy jn y , m ógłby 
p rzypuszczać , że te lefon  służy do up rzedzan ia  
o w iz yc ie  po pożyczkę .

Broń Boże! R ozm ow a brzm i m niej w ięce j 
w ten deseń :

H allo ! H allo !

P roszę p an i 126 0 0 .— T ak  jest, zero nul. — Nie, 
dw a ze ra  n iepo trzebne; jedno  zero , a potem  dru ­
g ie  zero . — P rzep raszam . W ca le  n ie zaw racam  g ło ­
w y . To byłb y  sposób n ieładny.

H allo ! C zy je s t pan  Stefan?
Z araz  — kto m ów i?... d o staw ca  p roszę pan i. To 

ty  S tefan? D zień dobry. — Co u c ieb ie  słychać? 
—• D laczego  dostaw ca? C hcę ci do staw ić  gotów ki. 
M ożna zaraz . Już syp ię  zatem .

Po tak ie j rozm ow ie człow iek  do św iadczony 
pędz i co tchu do tram w aju  i do jeżdża do u p ra ­
gn ionego  ce lu .

T u ta j z aczyn a  się  naprzód  rozm ow a to w arzysk a  
i p roponu je się  śn iad an ie  u L angnera- O czyw i­
śc ie  S tefan  je s t zw o lenn ik iem  K rzem ińskiego .

W id z isz—po w iada , n ie  — m uszę b yć  u L angne­
ra, bo tam  jed en  gość m a mi do sta rczyć  p o w a­
żn ie jszą  go tów kę.

Po tem  w y ja śn ien iu  n iem a d ysku sji. U L an ­
gn era  z jad a  się  dobrze, p ije  s ię  m ocno, poczem
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przy  czw artym  lub szó ­
stym  k ie liszku , za leżn ie  
od w ytrzym ało śc i p a r­
tnera , z aczyn a  się n ie ­
pokoić!

... A le  d laczego  to 
b yd lę  nie p rzychodzi?

O ile w  oczach to ­
w a rz y sz a  b łyśn ie  p o d e j­
rzen ie , trzeba w stać i 
p rze jść  się  do telefonu.

N atura ln ie na te le ­
fon n ikt n ie  odpow iada.

W ted y  p rzy  lik ie ­
rze m ów i się  do to w a­
rzysza :

S łuchaj, mój ko ­
chan y , zap łać tym cza­
sem  ten r a c h u n e k .  
O czyw iśc ie  jutro  ci od­
dam .

O ile  to w arzysza  
n aszego  sp o tyk a  to po 
raz p ie rw szy , n ie trze ­
źw ie je  odrazu. W  tym  
w yp ad k u , w id ząc  ra-

(fot. 3 p. lot.)

m orderczem , n azw anem  inacze j strze lbą. N atura l­
n ie, n iem a tu m ow y o żadnem  zabó jstw ie . P ostu­
la tem  fuzji pow in ien  b yć  w sp ó ln y  zarząd , w spó lny 
tytuł, w spó lna p raca  -  a, co n a jw ażn ie jsze , w spó lna 
k asa .

K onieczność tak iego  po łączen ia  n a jlep ie j udo­
w odnić pob ratym stw em  ce lów . O statn io np. L iga  
P o p ie ran ia  M ac ie rz yń stw a  w e F rancji zam ierza  po­
łączyć  się z A utok lubem .

Ldow odniono, że częste  w y ja z d y  sam ochodo­
w e na p row incję , p rzec iw d z ia ła ją  sku teczn ie  w y lu d  
n ien iu  F rancji i zw ięk sza ją  po trzebę in te rw en c ji L i­

gi. O b ydw a te z rzesze­
n ia  n ie  po p rzesta ły  na 
tem . W obec tego , że 
jedno  dba o zw ięk sze ­
n ie  kon tyn gen tu  p rzy 
szłej arm ji, a d rug ie 
sze rzy  zam iłow an ie do 
w o jsk  sam ochodow ych , 
n aw iązan o  także  kon­
tak t ze Z rzeszen iem  
p rzem ysłu  w o jennego  
i Z w iązk iem  k lubów  tu- 
ry s ty s tycz n ych .

O ścisłym  zw iązku  
p rzem ysłu  w o jennego  
z au tok lubam i, a tem  
sam em  L ig ą  M ac ie rzyń ­
stw a n iem a co p isać  — 
rzecz ta  rozum ie się  s a ­
m a p rzez się . Co do 
k lubów  tu rystyczn ych , 
to tutaj punktem  łącz­
nym  okazało  się zw ie ­
dzan ie  p o b o j o w i s k  
i o g ląd an ie  pom ników  
w o jn y , co z jednej stro ­
n y  m a zw iązek  z A uto-

PAŁAC W KURNIKU (fot, 3 p. lot.) klubem  i w sze lk ą  w o jną,

chunek, k tó ry  w yn o si PAŁAC W  ROGAL1NKC  
26 złotych , i położoną 
p ięćdz iesięc io -zło tów kę — m ów i się z nonszalancją

— W iesz  co — daj m i tych  24 złotych re s z ty — 
a  jutro o d eś lę  ci tych  50—, 60 poprzedn ich , doroż­
kę  i d w a tram w aje . A le ... i zap łac iłeś za m nie pół 
czarnej.

To „pół czarnej" je s t kon ieczne...
T ak  s ię  d z ie je  m ięd zy  ob yw ate lam i.
P om iędzy  in sty tuc jam i p an u je  inny zw ycza j. 

Jed n a  n ap rzyk ład  m a p ien iąd ze  a  d ruga n iem a. 
NX ted y  proponu je się  fuzję.

F uzja w  tem  znaczen iu  o czyw iśc ie , je s t to po­
łączen ie , a n iem a n ic w spó lnego  z narzędziem
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z d rug ie j zaś zb liża ludzi do sieb ie  i często  p o w o ­
du je in te rw en c ję  w spom n ianej L ig i.

W  ten p ięk n y  sposób łączą  się  s to w arz y ­
szen ia , a  pp. p refekci, k tó rzy  je  m uszą p o p ie­
rać, z a c ie ra ją  ręce . U b yw a im posiedzeń , a  tem  
sam em  o k ilk a  godzin  w  tygo d n iu  m a ją  w ię ­
cej w o lnego  czasu  i m ogą je  p rzep ęd z ić  na po lo ­
w an iu .

D zięk i tem u u jęc iu  kw estji za rząd  to w arzystw a

zw a lcz an ia  hem oroid , z ac ie ra  ręce  i w kró tce też z a ­
b ierze s ię  do fuzji.

R zecz ch a rak te rys tyczn a , że o ile  u n as in d y ­
w id u a ln e  łączen ia  k a sy  są  n ad er popu larne , co do 
d rug ie j form y is tn ie ją  p ew n e zastrzeżen ia . Jak  to 
w y k a z a liśm y , inne k ra je  ja d ą  na pełnym  gaz ie  po 
tej lin ji—u nas, ja k  dotąd , g azu  b rakn ie .

Nie w ątp im y, że i pod tym  w zg lęd em  n astąp i 
p op raw a .

M. C Z Ę ŚC IK .

N A  JA Z  D.
B ył u p a ln y  dzień  lip co w y ... S łońce chyliło  się 

już  zw o ln a  ku  zachodow i, a  ch ro n iąca  s ię  od do­
k ucz liw ego  sk w aru  ludność zaczę ła  w yp ełn iać  u lice  
ru ch liw ego  m iasteczka  W ile jk i.

Na pob lizk ie j s ta c ji k o le jo w e j p anow ał zw yk ły  
ruch o te j porze : w y ład o w yw an o  w ago n y , w  po ­
c iąg ach  san ita rn ych  lokow ano  w c iąż  n ap ływ a jąc yc h  
rannych , a liczne  tab o ry  z a ję te  b y ły  „ fasow an iem  ’ 
p row ian tów , furażu , o lb rzym ich  zw o jów  drutu 
k o lczastego , d esek , b e lek , gw oźdz i i w sze lk iego  
m ater ja łu  okopow ego .

Z dała dochodziły m iarow e odgłosy huku  dział, 
lecz , prócz u k azu ją c ych  s ię  od czasu  do czasu  ran ­
n ych , n ic tu w ięce j n ie  zdaw ało  się  m ów ić o w o j­
n ie. Z w yk ła  zb io row a p raca  k rz ą ta ją c y c h  się 
w około ludzi..

N araz od strony frontu zaczę ły  się  u k azy w ać  
na n ieb ie  g ęste  obłoczki żó łtaw ego  dym u, a docho­
d zący  słabo w arko t p ro p e lle ra  zd aw ał się  w sk a z y ­
w ać  p rzyczyn ę ...

Z aczęło  się  zw yk łe  o strze liw an ie  n iem ieck ie j e s ­
k ad ry  lo tn iczej, k tó ra  z sy s tem atyczn o śc ią  g erm ań ­
sk ą  d w a  ra z y  dz ienn ie  o d w ied zała  W ile jk ę .

N auczen i sm utnem  d ośw iadczen iem  żołn ierze, 
po rzuca li p racę  obozow ą, p rz y w ią z y w a li p o śp iesz­
n ie kon ie, i zd a ją c  w szystk o  na łaskę  O patrzności, 
ch ron ili s ię  coprędzej w  schronach  okopow ych , lub 
sa lw o w a li s ię  u c ieczk ą  do pob lizk iego  lasu .

R uch  n a  stac ji i w  m ieśc ie  zam arł ca łkow ic ie  
i zdało  się , że żad n a  isto ta  lu d zk a  n ie zd radzała  
n a jm n ie jsze j chęc i p rz y g ląd ać  s ię  p iękn ie  p o łysk u ­
ją c y m  w  słońcu „F okkerom ” z czarnym i k rzyżam i-

P oruczn ik  lo tn ik  G„ k tó ry  z pob łaż liw ym  uśm ie. 
chem  p rzyg ląd a ł s ię  te j bezładnej b ieg an in ie , n ie  
m yśla ł o u c ieczce  — m iarow ym i k rokam i p rzech a­
dzał s ię  n a jspoko jn ie j po peron ie  stac ji.

Nic w  tem  zresz tą  dz iw nego . Z a  dw u letn i

o kres w o jn y  zdołał on sam  w y rzu c ić  n a  p o zyc je  
n iem ieck ie  n ie jed en  już m oże ty s ią c  k ilo g ram ó w  
bomb i codz ienn ie  p raw ie  był z a rzu can y  w  górze 
g rad em  p oc isków  arm atn ich , —w ied z ia ł bardzo  do 
brze, że strze lić  łatw o , lecz  trafić  je s t n ieco  trud ­
n ie j. 1 m iał ra c ję  — bom by p ad a ły  na oko liczne 
po la . n ie w y rz ąd z a ją c  p o w ażn ie jsze j szkody .

H ałaś liw e  sam o lo ty  p o szyb o w ały  w reszc ie  d a ­
le j, a p rze rw an a  p rac a  p o d ję ta  zo stała nanow o. 
N iebezp ieczeństw o  n a  raz ie  m inęło, ja k b y  n a  czas 
jak iś .

A  jed n ak  znow u zaw arczało  w  pow ietrzu . Któ­
ry ś  z tych  siedm iu  n a trę tn ych  p takó w  oddzie lił się 
od g ru p y  ko legó w  i znow u za taczał k ręg i n ad  W i- 
le jk ą .

Co go skłoniło? Jak ie  rem in iscenc je  go zaw ró ­
c iły  z te j drogi? C zyżb y  n iezado w o lo n y z w yn ik ó w  
n a jazd u , chciał je sz cze  p róbow ać sku tecznośc i 
sw e j broni? A  m oże poprostu , b y un iknąć n ieb ez ­
p ieczeń stw  ląd o w an ia  z ładunk iem  m aterja łu  w y ­
buchow ego , chciał s ię  go pozbyć, szerząc  pożogę 
i zn iszczen ie...

Na tw arzach  obecnych  m alow ało  się  zm ieszan ie .
L ecz k tóżby u c iek a ł  p rzed  jed n ym  a e ro p la ­

nem ?... W szak  p rzed  ch w ilą  było ich siedem ?. .
Z apanow ało  d en e rw u jące  o czek iw an ie ... C hw i­

lę  potem  rozległ s ię  trzask , s traszn y  huk, cha 
ra k te ry s ty cz n y  gw izd , i... i bom ba rozb ija  dom  
d w u p ię tro w y w  m ieśc ie ; za ch w ilę  d ruga  z a p a la  
sk ład y  i w reszc ie  trzec ia ... trzec ia  z ab ija  dw óch 
żo łn ierzy i ran i śm ierte ln ie  w  głow ę poruczn ika G-

D rga jące k o n w u lsy jn ie  ciało  lo tn ika  zd aw ało  
s ię  p ro testow ać p rzec iw ko  śm ierc i tak  n ag łe j i n ie ­
sp o d z iew an e j, n ied o p u szcza jące j ryce rsk ieg o  zm a­
gan ia , lecz  u tkw ione w  niebo jeg o  m odre oczy 
o d zw ie rc iad la ły , ja k b y  c ich y  ból.

„A  jed n ak , g d y  się  tra f i...”
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